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zięć Mussoliniego, kleru)e 
atakami łotn'czemi w Ab:­

synjl. ' armJI abisyńskie). s 

POWODź WSTRZYMAŁA OFENZYWĘ WŁOCHOW 
Na froncie południowym gwałtowny wy.levv 

rzek. ·Prowincja Ogaden pod odą 

Jlbisgnjo już uzbroiło 600 fgs. wojown:~ków 
Londyn 23 października. l są w lepszej sytuacji, gdyż mo2l4 pro- lnie wym1d.zily wielkich szkód abisyń-1rozpoczętą w kierunku Harraru. Szefem 

. . ' , . wadzić równi"ż _ I czyk. ·m, '.!.lbo-.viem spoOzit:wali się ou1 wojsk abisvńskich w okolicach Harraru, 
Na tro?cie polnocny~ o~nuJe od WOJNt ~A Ut.GNISTYM TERENU:. · ata:m 1 s~~ryli sir; uprzednio w górach jest były generał turecki Wehib Pasza. 

~wuch dm prz~rwa w d~ialama.~h. wo- 1 rzy wło~l'ie esk;dry bombardu.ją<.:e ittb przyg,Acwanych okopach. Stara się on wciągnąć wojska włos~ie jak 
1e:111ych, ~atomiast Włosi rozw11aJą w w ci:.tgu trzech i;odzin ponownie wczo- Wszystko wskazuje na to, że włosi · 11ajdalej w błotnisty teren, aby im na· 
dalszym ciągu raj zasvpc..ly gradem kul i bomb obo:t.y BEDĄ MUSIELI WSTRZYMAC stępnie odciąć i uniemożliwić odwrót. 

OFENl YWĘ NA POLUDNJl). wc;sk ·,tbisyliskich, jednak tvm razem 1 OFENZYWĘ, Z Addis Abebv donoszą, że abisyń· 
czycy uzbroili już obecnie blisko 600.000 

chcąc zdobyć najważnieisze punkty 
strate~iczne, wiodące w kierunku Har· 
raru. Działanie SW\' ie Włosi muszą o­
becnie znacznie ograniczyć, albowiem 
rzeki Webi-Szeweli i Dżuba wvlały. · 

P1 owincja Ogadenu znajduie się pod 
wodą na dużej przestrzeni. Drol?'i kara­
wanowe zamienione zostatv w potoki 
błota. Szi.ab włoski, rozumieiac swą tru 
dną sy<uację, nakazat flocie lotniczej 
bomb„dowanie pozycji abisvńskiech, 

aby nie d1.Jpu5cić do koncentrr~.li wojsk 
uieprzyiacieiskich. Abisyf1czvcv bowiem 

Ząoania Mussoliniego 
Londyn, 23 oaździernika. 

Dzisiejsze dzienniki donoszą, że 
Mussolini wysunąt następujące warunki 
pokojowe: 

1) Należy uczynić rozróiinienie po­
między obszarami, na których mieszka­
ją szczepy Amhari, a obszarami, zamie­
szkalemi przez inne szczepy, należące I 
obecnie do t. zw. Abisynji. 

2) O~szary, na których nie zamiesz­
kują szczepy Amhari, t. zn niziny, gra­
niczące z kolonjami wtoskiemi, miałyby 
być poddane pod protektorat Włoch. 

3) Obszary, na któryeh mieszkają 
szczepy Amhari, tworzące w ścisłem 
znaczeniu tego słowa Abisynię, miałylby 
być podporządkowane kontroli Ligi Na-

. rodów z zastrzeżeniem rozbrojenia tych 
szczepów i zapewnienia pewnej stabili-1 
zacji politycznej kraju. 

4) Mieszkańcom prowincji Tigre nale­
ży umożliwić wYrażenie woli wprowa­
dzenia ustroju autonomicznego pod pro­
tektora tern Włoch. 

Wyjaśnienie zagadki jaką byl 
tajemniczy 

llORD 
w eleganckiej willi n·1 przedmieściu 

Londynu 

~SOHO 

Posiadłości ·angielskie zagroż<1nB wojowników w karabiny, gdyż codzien· 
nie otrzymują obecnie z Europy wielkie 
transporty broni. Sztab abisvński stwier 

w razie usadowienia sit: Włoch w Abisynji dza, że właściwie dopiero woina się roz 
Londyn, 2.3 października. · trów wspólnej granicy z mocarstwem poczyna, albowiem do tej pory armja 

· Wielkie wrażenie wywołał w Londy curopcjskiem, posiadającem olbrzymią abisyńska hvła zajęta przygotowaniami 
nie odczyt, wygłoszony przez konser- armję, oparcie iloty i potężne lotnictwo. mobilizacyjnemi i uzbrajaniem swych 
watywnego posła i generała · brygady Do tc~o dochodzi jeszcze blisko tYSi<1t: żołnierzy i nie. kwapiła. si~ z łetfo P?WO~ 
Nation, który był attache wojskowym kihmctrów granicy w Egipcie. . 1 d~ do st<?cz~nta walne1 b1twv z wo1ska-
w Rzymie i zwiedził Abisynję i Afrykę łl Mówca doszedł do wniosku. że An- m1 włoslaem1. 
Wschodnią. glj:1. ma tylko dwie drogi do wyboru. I Addis Abeba, 23 paźdz. 

Oświadczy; on, że niezależnie od fmp~rjum angielskie musi się samo bro- l {Pat) - Abisy15.czycy gorączkowo OT 

wyników walk w Abisynii, Włochy sta nić. BQdzie to wymagało posiadania . ganizują oddziały sanitarne. Do Ogade· 
ną się obecnie panami większej części flot\r, lotnictwa i armii lądowej o pod- ; nu udał się lekarz angielski Buxton w 
lądu afrykańskiego. ~w6j11ic większej si.le niż mają inne pań- 1 to"."arzy~lwi2 dwuch le~arzv i .so abisyń 

Jeżeli Włochy uzyskaJ2'"• kontrote twa . Wobec Z'<; 11ązanych z tcm kosz- !'! 1ch p1el~g~ar ek . WiOzą oni ze sobą 
wojskową nad Abisynią, sytuacja AngHi tÓ\V może się obierze inną drogę, która kilkadziesiąt skrzy1i medykamentów. -
będzie poważnie zagrożona. Anglia po polega na kontynuowaniu współpracy W stolicy Abiśynii w dalszym ciągu od· 
raz pierwszy będzie miała 3.000 kitome- z inncmi państwami. · · bywa się koncentracja woiowników. 

JO·dniowy termin dla przerwa n~ a woinY 
dała Anglja Mussoliniemu. - Od I listopada zastoso­

wane będą ostre sankcje wobec Włoch 
Londyn, 23 października.· że dalsza ich taktyka wojenne spowodu to-DNIOWY TERMIN DO PRZERWA· 

Morwa ministra sp1'aw zagranicznych je energiczną kontrakcie ze strony An· NIA WOJNY I ROZPOCZĘCIA ROKO· 
Anglji, Hoare, wyJ!łoszona w parlamen· glji. Hoare podk1 eśla wierność Anglji 1· W AN POKOJOWYCH. 
cie, miała na celu przedewszystkiem względem Lil!i Narodów i Ze słów Hoare wynika, że jeżeli Musso· 
zwrócen.i~ jeszcze raz uwaJ!i Włochom, DAL NIEJAKO MUSSOLINIEMU :lini do dnia 31 października nie pójdzie 

• • n.a żadne ustępstwa, to wówczas zac:i,;· 

Kle1noty Negusa w Paryzu tew dti~:zćys~k~ z~:t~~~~j~kie;!~~a~ar~~ 
• • • • t 4 il" I l h I drnl!ę izolacji gos-podarczei Włoch. 

Cesarz Ab1syn1i obezp1eczony .1es na 5 m 1• z O yc Termin 31 października należy uwa-
Londyn, 23 października. je nieruchomości ubezpieczył na 600.000 I żać jako ostateczny, albowiem potem 

Jak się obecnie okazuje jeszcze przed!! funtów. Ogółem .więc ubezpieczył s!ę wchodzą w życie uchwalone przez Ligę 
wybuchem działań wojennych, właidca N~gus n~ sumę 1.~~0.0~0 funtów szterhn I Narodów sankcje J!ospodarcze. 
Abisynii ubezpieczył siiebłe, całą swo-1 gow czyh na 4~ milJono~ zł<>:ty~h. . Hoare podkreślił również, że jest wie· 
ją rodzfoę or·aiz cały swój dobytek. Hai· <;Jdy ~łosi za~ow1~dz1eh najazd le materiału zapa.lnel!o w Europie i fo 
le Selassi zaasekuroiwał w z.nanem towa s'Y,01ch WOJSk n~ Abi~ynJę, Ne.1rns prz~- wojna abisyńske. moJ!łaby się przekszb.ł 
rzystwie anJ!jelskiem „Loyd". Dyrekto- w10zł .cały ~WÓJ maJątek or.:v_watny,- cić w wo1jnę euro'Peiską, gdyby nie dzia· 
r:zy tego towarzystwa oświadczyli, że sktadaJący się z kosztowności. do Pa- łano e'lergicznie przeciwko wszelkim 
jest to największa trianzakci-a ubezpie ryża. Tu zostały klejnoty złożone w p.róborm naruszenia obecnego stanu rze· 
czenfowa, jaką kiedykolwiek zan-oto.wa· safie jednego z banków, gdzie są zupel- c.zy. - Stwierdziwszy następnie, że An· 
ły kron.iki „Uoydu". - Ne!!us ubezpie· nie bezpieczne. Na wypadek wiec, gdy- J!lja ma . zapewnfone poparcie militarne 
czyi się na fantastyczną sumę 800.000 by Negus musiał opuścić Abisvnję, ma Francji, min. Hoare jes.zcze raz zakoń· 
funtów szterlinl!ów. Pozatem wykupił on majątek, który zapewni mu króle- czył wezwaniem pod adresem Mussoli· 
on polis( na 400.000 funtów na zabezple· wskie utrzymanie w ciągu całego ży- niego, by jak.najwcześniej nakazał zaprze 
czenie swego prywatnej!o majątku. Swo cia. · stanie wojny w Ahisynji. 

fiROZBA NOWEJ. WOJ 'I przynosi najnowszy 
ZNACZNIE POWIĘKSZON: 

Nr. 124-ty 

„[~ ll~llf H P~WI[~(" 
Ostry zatarg pomiędzy Japonją a Sowietami.-JapońsKi 
I min. wojny grozi krokami wojennemi przeciwko ZSRR. 

VI tym samym numerze: 
Ilustrowany reportaż 
Rozrywki z nagrodami 
Nowela konkursowa 
Rozmaitości i Rady pani f v ~ 
Podwój. dział humoru. 

Dn nabycia wszędzie 
Cena egzemplarza 30 gr 

I Paryż, 23 października. l łać JAPONJA NIE COFNIE SIĘ PRZED 
W ostatnim tygodniu stosunki mię- GROŻNY ZA TARG WOJENNY WOJNĄ Z SOWIET AMI. 

I dzy Japonią a Sowietami uległy nowe-1 NA WSCHODZIE. Prasa dzisiejsza podkreśla, że nai· 
I mu zaostrzeniu się. . W czo raj japoński mln is ter wojny o- mniejszy konflikt może obecnie spowo-
i Kilkakrotne incydenty na granicy l głosił oświadczenie, które jeszcze bar- dować groźną w następstwach zawie-

- I l mandżursko - sowieckiej, podczas ,któ· i dziej naprężenie to zaostrzyło. ruchę woienną na Dalekim Wschodzie 
. rych padło wielu zabitych i rannych l Oświadczył on, że w ,razie ewentu- i domaga się aby wielkie mocarstwa in· 

I 1 w~kazały istnienie materiału zapalne- l alnego zagrożenia Mandżuko lub Chin j terweniowały w celu załagodzenia po-

l•l'iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim.iiiiiiiiiiiiiiii. go, który może w każdej chwili wywo-
1 północnych~ · :wstałycb konfl.iktó:w. 



~tr 2 

Gn ACZ· KA ZlOTA w· ·ABISYNJl 1w~~~~z::~~l:.~LODZl: ZMfomy U · 1 Pe.n.i słusznie postępufe, traktujęc. Ją z .k~lleieA· 
; sk11 upn;efmościę. Jest to Jedyute włas,twe i• 

AJdis-Abeb ' Dżib' 11. ł k J ·· Z · h l wzgl~du n. Wa3z młody w!ek.
1 

Nie w'em uś 
3 l U J Opanowane przez Sza Spe U 3C)I - 8WJefUC a '. czemu 1lę Pani kłopoczę ~!<oro w:e, t.e nie lesl 

\V o Ie n n a s' c'1 d At k. l I i d h . i b k ó ! oJ,ofęłl!ł •w•mu :majomemu, że ·luci Panią wlę· 
ąga o ry 1 czne rzesze ą nvc emocy) •·• zaro w ; cel, niż kogaholvńek inMflo, te Gdwzajcmni4 

B b • 1 1 
t J bł I cz.śclowti Jef uczucia. Tak, j:ik jest tak byt om y I szropne e WO U Q O egowa... jfowinao,. n• "'.9:::elk'e wyzn:inin, ~ri;neczeaia 

"'11 &fi 1 I zbliżenia będzie cus, gdy będz?ec1e dorośli. 
u~:?> .~_tolica A?isynj_i przeżywa .0-1 kierunku linij bojowych lub wgłąb kraju , cie 5 .. Nic więc dziwnego, że goś~le 'Narezie I Peni i on Jestcśe 'c Jeszcze zbyt mło· 

becni ... o.,i es złoteJ komunktury. Mia- 1 W tych warunkach pieniądz niesłycha· ! spęrlzaJą noce na balkonach lub na uhcy cl~, ateby sę..Jr.ić czy uczuc!s Wasi:e sa. pr&:<N· 

st,o. tworzące dziś wielki obóz ?'ojenny, ; nie podrożał. Kon)ullktura wytworzyła 1 Cukiernie, restauracje I kawiarnie są cJziwe, czy jest to tyll{o kolofo1ska sympatja, 
me b:y-l~ pr~y.got~\-i.:ane ,na przyJęcie olb- ~powrót do handlu wymiennego, wysu- I przepełnione. Normalnie mieszka w kt6r'! 1lę mylnie ok1·e1ila jako trwał~ i wielką 
rzymieJ 1lo~c1 ~uaz1, .kt?rzy w jego mu- • waląc Jako pieniądz zastępczy mate- i Dżibutti 600 obcokrajowców. Obecnie mlłcść. Ni~ch Pani bl}dr!!!I dla swei;n :1naJome· 
rach ~zuka3ą schromema lub napłynęli 1 rjały wybuchowe i naboje. Zwłaszcza I jest ich kilka tysięcy. Są to przeważnie ~o up-:rzej1J1a, ~c&il<?czna I kolet euska, taks sa· 
w zwi~zku z ~ypadkami :wojenne~i. i wartość naboJów karabinow.ych wzro· ! oficerowie francuscy, sprawozdawcy m.,,, Jak dla wszyi;llf.lcb z11eJc~ych, których Pa11I 
W Addis - Abebie powstał więc Oitatmo sła wprost do rozmiarów fantastycz- wojenni, kupcy, handlarze oraz wielu berdzl•I lubi H wz~lędu na ich zal-o:y, czy td 

s~ereg ~rzedsi~biorstw, które w ciągu : nych I stały się one w pewnej mierze 1 obieżyświatów. Często daje siy odczuć zachow1Jnie. Na wHelkl• „rowatne rozmowy" 
kliku d!11 rozw~nęły nienotowaną dotąd · clrueą walutą abisy1iską. ; brak wódki i wina. Na ulicach fOZ• macie fcszci:e bardzo wiele c:zasu. 
w dzieJach Ab1synJI ruchliwą działał· I Hotelarze. kupcy i różni inni geszef- '1· r :r. 1nkwaią wszystkie języki z całego Sl\lUTNA · STROSKANA BLONDYNKA" 
ność . · · · . . • · ~ ,, 1 

· . . . . . . . : ciarze 1 spry ciarze zac1eraJą ręce z ra- swiala. · z LOOZI· Nic mt Pani nic nr-.,.,fa .::iła o tem, jaki 
W l'ostatm~h ~1es1ą~~ch POJaw1h się dości, mod) qc się o iaknajdluższe trwa- , ł icn i ądzc ptyną obfitym strumie- stasun~k 'łitczy Pl!.:llis :i owy~ Patiem. Jei.eli 

w sto !Cy Ab1sy n.J1 luaz1e, którzy ~a nie wojny. niem. Przybyfo tet wiele przedstawi- te. jest zwykła zn~iomość nawet z lekką do· 

wszelką cenę dązą do wy.~orzyst~ma I . . . . . I ci elek płci pięknej. I on~ mają swoją młeszką łllttu, to cca wiście nfo WJ'Pa<la Pani 

nowd ·w6'.tworzonej syt_uaCJl. Wsr6~ Wreza Ba ber· w Dzsbuttl I koniunkturę. Ostatni pociąg. ~tóry przy pyta~ się c!ł11czego U~P.je się na swofe prie· 
P~W ·Się ~or~tw, z~rab1aJących na ~OJ-• n Jbyt z Addis - Abeby, przywiozł 101 pa. cb•dzki bez N!el _ i gdzie bywa. JHt wolny 
me, wym1~mć .nalezy ~rz~de:wszystk1e111 Maty, nieznany dotąd nikomu port ' sażcrów, a odchodzący zabrał tylko ~ 1 ma rrawo robM 00 mu się :iywnle podobe. 
hotele. N1ew1ele stohc swiata mogło- w Dżibutti przeżywa obecnie okres nie ' sprawozdawców wojennych i kilkuna- z zac1.ow1nia powinna Penf i~yni• wywnio· 
by się poszczycić tak fantastyczneml zwykłe) koniunktury. W porcie nagro i stu mlrzynów, udających się do Abi-

1
i skowaĆ czy :ływi fea:rcze dla Miel iakieś uczn· 

cenami, Jakle pobierane są obecnie w. ho I niadziły się setki uciekinierów z Abi· synji, . cia czy te! powodem tel nagłej mła!ly ni• jest 

tel~oh ~ Addis • ~heble. . Do stolicy i synji. Hotele są tak przepełnione. że w I Wśród diwlęków muzyki, tańców, jak~ lana, roznana przypad!cowo ltoble!a. Jut 
Ab1~nJI, napływa meustanme fala kores 1 jednym pokolu mieszka po 8 - 10 osób. alkoholu i zabawy, DżibuttJ zarabia to bowłem włełc• r:rawdopo4ob!I•· Pui Ml• 
pon ento~ pism z nafodtegleJszych z~· 'A hoteli tych jest wszystkiego w por- ' krocie na wo!nłe. : w cfo:ief s rawie ogranicza się fe<lyni• do 

kątków. swi~ta. Poza tern przybywaJ~ l -••~••• ••••••••o•••••„t•••~•M•tci•o••<>+•••H•••••~ •••o••••••••• bierności _r a isdy!le, na co sobie Pni może . 
tu codziennie rzesze wysokich urzędm z ~k· e , • ~ • I . I po ll~ to trochę kobiecej kok1ete·il z<nie· 

~~~c~:i~~~~~:~~l, którzy osiedlają się w! aro u I nrzvszłOStl w u USZY n1emow D(ta ' il!C:;odo I ponownego zwr6cenia na slcbl; ~wagi, 
Gló · d k k t t t ł h I łf 1 'i w tonie oczywiście dyskretnym I umłlnk0Vóany1n. 

wny Je na on yngen s a yc U ł · d g i b d • d I I k ~1 I · mieszkańców hotelowych tworzy olb- czooy w oski na po s1aw e a an ·? ee o rel!J a Najłepfe1 za~ byłoby, gdyby 1obie Paai aie 

rzymia liczba wszelkiego rodzaju „po„ ich dnlsze losy i.aJ1n4tała tem głowy, ale poproatu po~tarała 
kl ł t " t h łó ( ) . . ) . . s1e o zaalozlen.!e Innego towaf1ysza spacerów I 

szu waczy z o a , roman ycznyc w z Rodzice, którzy od wczesnych lat OrserwacJe swe skrupu atme za1nsyWa~ · 
6 

• •
1 

t d t h J 
1 częgćw ł podejrzanych koncesionariu· namyślają się nad tern, co cędzie w przy- ne. dr. Rogers sprawdzał Po upływie rou~ w 1 tCllyni a 0 samo: c~ei 0 ~ c~nowy • 

szy, którzy napłynęli ze wszystkich szłości z ich dzieci. będą mogli obecnie kilku lat. gdy można już było sądzić o rn~J"llJY• ki° r.~•'11'1 Jr.o~ wł~ dl a~·~\~~·; 
stron świata, aby w zawierusze wojen- zgóry poznać upodobania i najbardziej rozwi j::iiącvch się skłonnościach obser- cerycla .„ ~ nym. :: . ! P• 141 't e 
nej wyłuskać d)a Siebie Obfite i bogate charakterystyczne cechy ich umysłu. WOWanel!O. dziecka.. ! UCIUI a, Il Ol 

6
• 91t one,!!_ • a1intto~ef da~dj ~o~ ępdO• 

ł A · · 't h f' k U k · ł W dk h b d h •••n em w wczas .-.os a wie 01 z1ee1e o upy. genc1 naJrozma1 szyc 1rm, on- czony anadyjsk1, dr. Rogers. wyk a- 800 wypa ac . z a anyc na- . . M t da ()d t d 
ce~nów, znanych i nieznanych instytu- d·owca uniwersytetu w Toronto. wyna- stępnie. obserwacje dr. Rogersa i wy- poroiumienia. • Q •t • we u w anym WJ· 
CYJ finansowych. czekają tylko na do- lazł sposób określania vrzyszlego inte- ciągane z nich wnioski okazały się cał- r•tłku zatem zaukcdii Qte mote. 

godny moment, kiedy wytworzy się dla lektu dziecka, które liczy zaledwie dzie· kowicie prawidłowe ł sprawdzone. I ,,MALEN.i'CA ARI" z ŁODZI przekonała si~ 
nich sprzyjająca konjunktura i tatwy . wtęć miestec.v. System dr. Rogersa ·vosiada prak- ea własne! sk6rze, f•k to niedobrze być vrrnal· 
zysk. i System dr. Rogersa ł)ie jest oparty ty~zne „znaczenie. Rodzice będą mogH n.kę i jak to trzeba uml~ć panować nad nieraz· 

Złote •1ntoresy hotet2rzy na żadn :yich ,.cudownych" a.p::uatach, dzięki niemu wychowywać dzieci rac!o- sęddemi Wy-bryliami i fócham1, Zraziła Pani •cło 
~ U . lecz na dokładnych obserwacjach PSY· nalnie już oi pierwszych miesięcy ich siebie miłego i 1ympatycznego, a nadewuystlco 

Ale nietylko hotelarze robią złote in- ' chologicznych. Badając kilkaset dzieci. życia. ! zr6wnoważoneio chłopc;•, którego Pani, mimo 
teresy. Pracownie krawieckie zawa- d~'. Ro~ers dokład;iie notowat,_iak 9-l~t- ąa~dzo wiele be?-dzietny~h małżeństw wszystko, obdarza tywem uczuciem. Częmu Pa· 

lone są robotą, wykańczając w nięzwy , r;~e dziecko rea_gu1e '!a ro~mmte. wraze- C~·ętme .adop!ow~łoby. d~1ecko, gdy.by ni to uczyniła?„. Nie zda!e sobie Pani sprawy. 
kłym gora.czkowym pośpiechu mundu- · ma, .lak uczy SI~ n.ab1erać J~d~e~1e z ta- ~1e obawiało się, ze ~ bieg1e!11 czasu tJ!O- Jak" zły chochlik namówił Panię do tego, aic· 

ry dla zmobilizowanych oddziałów ar- : lerz.~ków rozma1te.1 głębokosc1. Jak poą- ze ono zdrad?-a.ć ni~oczek1wane cecny by się okazała zła, kap-ryśna 1 nlewdzłęczn~. 
mil abisyńskiej. Charakterystyczne jest . nosie zabawkę. która upadła. wzgtędme charakteru. Odkrycie dr. R02"ersa złu. Nic dziwnego, ł• zaafomy zrażony tego rodza1u 
przytem, że ostatnio przybyła do Ad- : odsunęła się na pewną odległość i t. d. temu może z łatwościa zaradzić. I zachowaniem unika JeJ, ałe włedzęc, ezy poslę· 
dis - Abeby dość liczna O'rupa krawców 

1 N• b a , , 

1 
d h • I powanl• to było wynikiem braku iympatfi ~I• 

z lcrajów europejskich, przywożąc ze 1e . ezp"eczenstwo gor o owyc z:azegnane fego _osoby: oh,0111 dokuczenia Mu, wy6młaala 
sobą zmodernizowane maszyny I przy· I Io • \I Jego uczucia, wzgard11, czy lnne8!ł kapry.amJ, 

rządy krawieckie. Gorączkowa produk i Fale radtowe na dnłe oceanu sygnalłzuj11 widmo katastrofy kt6re •o mocno cfotkn•łr f obraiily: Wytwo· 
cja odbywa się według najbardziej no-i . . . . · . rayła el~ aytuacJa tego rod;1alu, i• Paul napluła 
woczesnych wzorów. Zwłaszcza pro- (sb) Inzymerow1e angielscy dokonah Wyna.lazek ten opa~ty jest na innym a· list z przepł'()łlfaam.ł, ale llet ten mot• ró1Y11feł 
dukcja mundurów d1a gwardji przynio- obecme wynalazku, który został zasto· paracie •. którego ~zywano do!1chcza~ uwał.ur Jest !r.ko lesze.ze. Jeden kaprys Pani. 
sła wytwórniom krawieckim olbrzymie I sowany ~~. statku t~ansoceanlcznym do pomiarÓV;" glębm ~orskich. Ap~rat chęć dokuczenia i wyśm1:ima fe~o uczu~. Teraz 
zyski, a przebywający w stolicy guber- „Nor~andJa • Jak wiadomo. podczas ten składa się ze specJalnego srlosmka, Pani żałuJe, ale ole wie, . Jak naprawić 1wój 

natorzy poszczególnych prowincyj za· poct;ózy przez Atl~ntyk okręt"'. s~ z~- z któr~g? r?zchodzą sie f~le dosowe. bi~. 
rzucili wprost krawców zamówieniami. g.rozone podczas ciągłego po.iaw1ama Po. o~b1cm się .o dno morskie. ,fale wra- Przytaczam Puf eerdeczne zmartwienie dla 

Koniunktura objęla wreszcie najbar- 1 się gór lodowych. Od czasu katastro- caJą 1 poruszaJą membrane mikrofonu. pr:teetrofl tyeh wnystldch młodych dziewcir:ęt, 
dziej nowoczesny sprzęt, jakim są ra· ! fy „Titanica" uruchomiono soecjalną W ten sposób można mierzyć głębo· kt6te r6wnłet .ałe umlefę ue:r;anować uczuó męt· 
c1lo - odbiorniki. Zakupywane w wiel- I służbę, której zadaniem jest ciagłe in- kość dna morza w danem . mieiscu, al- czyzny i również lubi1t łtacłię dokuczać 1 pokpi. 

kich ilościach przez korespondentów formowanie statków pasażerskich o bowiem skoro tna się szybkość rozcho- wa6, b•d4c zbyt pewnemł atałoścl uczuć swych 
pism zagranicznych oraz przedstawi- miejscach, w których znajduja się gro- dzenia się fal głosowych - da'lsze wy- adorator6w. WracaJęc do Pani, proszę raz jesz· 
cieli rozmaitych firm i przedsiębiorstw, źne dla nich góry lodowe. liczenia nie przedstawiają trudności. -- cze napłaać Hat z prołb4 0 oc!powledi. List 

stafy się one ostatnio przedmiotem nie- Kapitanowie statków sprawdzają co Obecnie wynalazek ten został zasto- utrzymany w tonie serdecznym, bez ibytnlel 
s.iyclianej spekulacji, a ceny ich wzra- godzinę temperaturę wody. W razie bli sowany do wykrywania sr;ór lodowych. czołobitności, z zaznaczeniem jedynie, ~ zdaJe 
staj~ z dnia na dzień w błyskawicznem skości góry lodowej temperatura wody Fale głosowe po odbiciu sie od itóry lo- sobie Pani spraw, 1 teiio, :ie kaprysy Jej nie 

tempie. natychmiast spada. dowej wracają w kierunku statku i sy„ były na miejscu i napawdopodobniej zraniły 
Wreszcie cały handel, który importo Obecnie zastosowano na „Norman· analizują niebezpieczeństwo. Należy %Cl JeJ znaJomego, za co go Pani serdecznie pri:e· 

wat wyroby europejskie, przeżywa o- dii" aparat radiowy, który automatycz• zr.aczyć, że aparat ten może wykryć prasza. Spotkawszy ~ na ulicy 1 widzęc waha· 

kres niebywatego rozkwitu i w ciągu nie melduje o zbliżaniu sle trroinel kry. krę już w odległości 8 mil morskich. ale, wypada pocłelłf ł serdecznie J!o przywita6. 
krótkiego czasu ceny importowanych 

~~~~:r:k:·:l:~ć :y::.::.1.~
1

::::'. [1woronoine JWiBl~f no wntowie lon~Jó1łiei Smłerć cz.al ~łę 
chodów dyktuje poprostu ceny kores- p I i t k któ I „ I J • I I k I ń na uHeach Londynu 
pondentom prasowym, udającym się w s a p as un a, ra wyn anezy a . uz w e e po o e ••• 
•IWl'W a (sb) Sensacją dnia w Londvnie jest Największem powodzenłem na te- (z) „Times" zamieszcza statystykc 

C k lekcj Zollcz obecnie wielka wystawa psów, otwarta gorocznej wystawie psów cieSZC\ sie ofiar ruchu ulicznego w Jmper.ium Bry-
r' n na O a • w „Cristal Palace". Jest to nałwiększa zwierzęta rasy nowofunlandzkleł. Znaj· tyjskiem w okresie ostatnich 7-iu lat (od 

ków Roosevelta wystawa psów, zorganizowana dotych duje się tu dwunastu It-zedstawicieli tei 1927 do 1934 r.). 
(z) Prasa amerykańska zajmuje si~ czas ria świecie. Ogól em zp;romadzono rasy. Wokół nich zbierają sie tłumy pu- I tak: zginęło 24.885 pieszych. 723.5 

ostatnio kolekcją zanczków ooczto- 3,000 nalplęknlelsiych okazów zwie· blicznoścl. Są to najbardziei łagodne I rowerzystów oraz 16A22 motocyklistów 
wych. której właścicielem . jest vrezy. rząt. ~ psy, które szczególnie lubia dzieci i wi- i automobilistów. Rany odniosl"o: 533 ty­
dent St. Zjednoczonych, Roosevelt. Jak' Niektóre zwierzęta znajduja się w tai<\ ie zawsze bardzo serdecznie. liżąc ; ~iace 489 pieszych, 292.098 rowerzystów 
się okazuje, na mocy orzeczenia eksper- klatkach. Inne, bardziej fagodne. zwy- po rękach I wymachując przvjatnle ogo 

1 
i .545.463 motocyklistów i aqtomobili~ 

ta. który niedawno miał sposobność ko- czainic przymocowano na smvczy i u- nem. Szczególnie wlelkiem oawodze- stów. Oi.;ófem zatem w cią~u 7-iu lat 
lekcję tę oglądać ma ona być Jedna z mieszczono n!l poduszkach lub ma tera- niem ·cieszy się pięcioletnia ,,Cjoclą l ofiara ni~szcześlfH'rch W.VNVlków 11licz­
naibogatsn ;ch koiekcyj świata, ca.eh. Zgroma~,zon.e psy i:rzedstawiaia Chl~e", . Naz\\'.ę. tę otrzv.mała ~la~ego, : 11~1q11. radło 40:.~:2 ns,ib, , lztóN'. 11oni1rJ~l.v 

Jak wiadomo. Roosevelt został fila- wielka warto~c. ~za~µ!ą ie. na 100.0UO I po~1e:vai wy~;anczyta w1~le dz1~c1. -- ~J1ll<'r.ć .orn;.. 1;-- ~ 1.n.so fl~~{J , (·tnre 0~1 mo· 
telistą w 1915 roku i od tej pory nie- złotyc.h, to te~ wl.a~c1c1:-le ich z?rgan,i- ,,C1oc1a C:h!?e. posiada w1.ec na1lepsze s!y lze1sze 1 crę -- s;:r olJ~·{i;. ~nw: 
przerwanie dopełnia swą kolekcję, za-1 zowali odpow1ed111ą s@.zbę bezp1ecze~-1 „referencJe ł uzyskata. pierwsza na- { Stat:v.styka wykrtzu.ie. ze liczba ofiar 
wlerającą zbiór najrzadszych i najcen- stwa. Dwuch p56w strzeże Jeden poh~ grode. ruehu uhczneirn wzrasta z roku na rok. 
niejszych okazów filatelistyciny.cłl, . cjat, to też o krad?.ieży niemi\ mowy. 
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Hieny i szakale w stolicy Negusa 
Chałupki wśród lasów eukaliptusowych w centrum Arldis-Abeby. -Euro• 
pejski mundur i bose stopy policjantów. Kobiety w roił wołów roboczych ••• 

Abisynia-krain-=- dwuch Awlatow 
{1,) Słusznie nazwano Ablsynję kra- rów. Obowiązek ten ci3,iy również n3 Ją niemal wcale, zaStęputąc go z powo• ich część - najmniejszego pojęcia o naj· 

jem przeciwieństw. Bez śladu przeszły kobietach. które tnk samo fak w innych dzenłem miodem; :t którego ponadto elementarńiejszych zdobyc~nch kultura! 

po nim stulećia. Ludność niektórych ob- krajach o niskim poziomie kulturalnym, prtygotowuJą speclalne whto,· stanowla11 nych. Potrzeby ich 3!\ minlmalhe, tyJe 
szar6w żyje zupełnie prymitywnie, nie spełniają całą pracę fizyczną. ce ulubiony ich napół.- w nich jednak duch wo)ownłozy, którr. 
mając najmnłeJszego wyobrażenia o zdo Na drzewach zawieszone są dziwnie Abisyńczycy, jak wszyscy ludzie pry każe im z największą pogardct dla W~2:e • 

byczach cywilizacji. A jednocześnie wi- wyglądające kosze, spełniające rclę na- mitywni, nie posiadają żadnych wyma- kiego niebezpieczertstwa, bronić Wól• 

tjać wpływy nowoczesnej kultury. szych uli. Abisyńczycy cukru nie uzywa gań, nie mają też - a raczej większa naści kraju I swego króla. . 

L~~{;~~1~~~::=t~~~:t~~n~~!~r:~: 1 p1:atyn~1 · bryl:ant·y w oboz·2 ch· cyg:an'sk·1ch 
;~t{i:1~~~t~::~t~~~·~~:~~l~J·!~~ u u . u . u u . 
~~~;~~~~at~;=y~~~a.~:1e:tt;.~ai bs;~!~~ Sensacyjne · wynikł rewizji taborów.-Trzej chłopcy ze Zduti„ 
~j1i~·k~~~~~~~~e hukiem r,uejetdżają· skiej Woli porwani zostali przez band~ cyganów · 

Myliłby się ten, ktoby tnzypuszczat. Lód:t, 22 pa~dziernika. cygańskim pod Łowiczem, ujawniła po-1 W Rawie znaleziono . u cvtanów 
że Addis Abeba, licząca zresztą podczas (v) Przed trzema tygodniami ciche chodzące z kradzieży srebrne i o1atero-,. złote I srebrne paplerośnioea srebrny 
pokoju 70.000 mieszkat1ców, jest wiei- miasteczko Zduńska Wola zalarmowa- wane naczynła stołowe. W obozie cy- pas kaukaski; nablJany dro2łeml kl• 
kiem miastem. Wkraczając do stolicy ne zostało wiadomością o tajemttlczem gańskim pod Spałą stwierdzono. że ko- mieniami oraz trzy !trebme medale. 

Etjopji, .człowiek znajduje ślę nagle w zniknięciu trzech chłopców, a miano- nie cyganów posiadają. sfałszowane za- Nn wieść o. masowych ·rewitiach w 
wielkim lesie eukaliptusowym, wicie: 8-letniego Jaua Marcinlakn1 8- świ~dczenia i pochodzą z kradzieży. obozach cyga.ftsklch, cyganie . poi:z~ll 

Stolica cżarnego państwa Negusa Ne- letniego Marka Skotnickiego i 7-letnie- WóJt cyganów, Aleksander Ołowackł, wynajmować pociągi na kolejach pat\„ 
gesti nie Jest miastem w znaczeuJu eu- go Kazimierza Górskiego. został ares~towany. • . stwowych, ażeby w_ ten soos6b zblec 
ropeJskiem. Obszerny rynek. pałac Hai· Dochodzetiie ujawnifo. że trzej W obozie cygańskim pod Brześciem z Polski na inne tereny. Władze jed• 

le Selassie, kościół Sw. Jerzego, pom- cłdopcy zostali porwani orzez bandę KuJawskim znaleziono 8 złotych łańcu· nak wporę sparalizowatv ten manewr. 

nlk Menelika, gmachy państwowe i fed· cyganów, którzy w kryty<Zznvm czasie chow, ~ł?te ruble .i m~rkł, ze!lar~I. ł zło porozumiewawszy się z władzami ko­
na większa ulica _ stanow)Jł Ośrodek obozowali pod Zduńską Wola. Sensa- te pier~c1onki. ~n~re~10n.o rówmez zło- lejowemi. 

miasta. Dokoła niego jednak na prze- cyjn.e wyniki.' docho_dzenia zostaty te~e- tą tablicę z ~z1es1ęc10rg1e~ ~ri..ykazań Rewizje w obozach cvga·nskłcłi na 

strzertl 15-20 kilometrów rozciągają się graflczme zak~~?mkowarte wszystk1~ w~rytem w Języku hebraJsk1m. oraz terenie Rzeczypospotltej trwafa w dat­
plantacje eukaliptusowe, wśród któryc~ ko.mendom pohc11. Za ?hozem cygan- wiele roztopionej platyny I wvdhtba- szym ciągu. Narazle na ślad trzech za„ 
rozrzucone są gdzieniegdzie chałupki. sk1m rozesł~no llsty gonc~e.. nych_brylantów. . . „ g'nionych chłopców nie zdołano ttatrA· 
Te właśnłe domki stanowfq Addis Abe· Wszystkie obozy cygansk1e zostały Niezwykły wynik rew1z11 w tabo- fi~ 
bę. Trzy głębokie W3,WOz.y przecimJa. to poddane obserwacji otaz zar~ądzono rach C_YgańJ~ich doprowadził do atesz- Odebrane cyganom przeamiotv ptze„ 

dziwn~ miasto; w wąwotath tych miesz szczegółową rewJ~Je . zaw~rtosci wo· towama woJta, ~~~arza l<w~eka. wteżione zostały do warszawskiegó u-

kają bJeuy I sżakale. zów J kufró~ cyga~sk1ch. a.z~bv w ten Pod~zas re~1z11 w obozie ood No· rzędu śledczego, gdzle osoby a".lnterc„ ~ 
Porządek w mieście utrżytnuie ąbra• sposób ~atraflć na siad zagm10nvch. wem M~astem. Je~en z cyganów zręcz- soW'ane mogą •tę zgłaszać 00 &woJą 

na po eur0peJsku PQłicJa, .No.si oµa heltny ,Re~1zJę, prze;;>r9vrad:w_ne . u cyga- nym ru_chem wyciągnął z kuferka jakt~ wtałmość • . 
kolonjalne bluzę i rajtuzy. Obuwia abi- n6\V, aaty wręcz mespodz1ewan_e V[Y- przedmiot I usiłował go polkitać. Po- S 1 

ikl 1 i b 
~nczyc 'naog'1 nie znełą:--Nawet„polł-o '1U~~ . O~azałH $ię .. bQ\Yie.m. ~e skromne 

1 
licja wporę sparą;liiąwa!a ten ipanewr. ensac;: ne. wyn rew zv w o o: 

J hOdyl bos drewniane skrzynki cyga1iskie zawiera· ókaz{)Jo się, ie cygan zamierzał w tefl zach oyg~nsk1ch. wvwotałv trOzUl\1\;1 

c a c z o. J b b d ób k ć d 1 l..f b I łe wrażema. 
Prócz stałej waluty, „monetę obiego-' ą ~zcenne sk~r y, pocho zace z kr~- spos u rv wą.. spore waau. ry att·. , . . 

wą" stanowią w Abisynji bryły solł wa- d;iezy. RewlzJa dokonana w obozie ty. 

~~;:.~~.::: .~:::.~:~::; Smierf el na nienawiść ~Wlll~ wodzów abisyóskich 
poz~~~~~t~~e~~:a~y A;.~:11J~0~~z~1s!i; Jak zareagował Negus na zdrade swego ziecia, który przeszedł na strone włoską 
sOki stopień kultury rolnej: przeważnie Walka dWUCh krewnych krilia krtil6w11 o· panowanie nad prowincją Tłgre 
bowiem ziemię orze 1tę dzidami. Prze• - " · 
miał ziarna na mąkę odbywa się na ka· (z) Korespondenci „Daily Expressu'' r zdobył sobie przezwisko „lwa". i Haile -=>0oooo~ooooo0"'00{!.)e~0oo0(!}oo0~ 
mieniach. Czynności tel dokonywują ko- w Abisynii opisują interesuj~ce szcze- Selassie Ougsy (in:iennik cesarza) - SUSTELOE KOSmETYK~,~ 
biety. W calej Abisynji istnieją zaledwie góly, dotyczące zdrady ziec1a Negusa, są odwiecznymi i smiertelnvm wroga- · 

2 młyny i Jest rzeczą nłe do pomyślenia, rasa Gugsy, który - Jak wh1domo - mi. Obaj są krewnymi Nei?usa: córka E A• t L 
aby cala ludność tego rozległego kraju przeszedł na stronę włoską. rasa Seyouma poślubiła abisvńskiego V ID 
mogla z nich korzystać. W Abisynji energicznie dementuje! następcę tronu, zaś ras Ougsa fest mę-

kach nieraz z odległości 10-clu kllomet- są na stronę nieprzyJac1ela orzeszło 40, „króla królów . . 
Wodę przyqosł się w wielkich becz• się pogłoski o ten1, jako!>y wraz z Gug- ! żem jednej z ,:6rek swe~o imiennika, ~I~ 

tysięcy żołnierzy. Ras Gull:sa zdołał Zatarg pomiędzy dwoma rasami da­
przeciągnąć na swą strone zaledwie 120 tuje się oddawna. Przed wielu taty 

WARSZAWA 

'KREm 0~_żYn~t~~e „C O L ł T Tl'' 
t1llEm 'iAJ~'#Jc~A ,,9 l~Ł~ LR LJA" 

.t.AJ11ER 00PA2nOKC:ł G e L o B I • il 
,„ROZOE OOCIEnJE I PERtOlllVll . I.. 

Not~tn•lk mieJ.Ski osób, sktadając~ch ~lę przeważnie z zmarł gubernator prowincfi Th~re, ras 
· 'V członków jego hczneJ rodzlnv. Gugsa. Stanowisko po nlm przvrzeczo-

. --o- I Zdrada rasa Ougsy nie sprawita ce- ne było Jego przybranemu synowi, ra• 
Na wniosek wydziału opieki społeczne) - sarzowi takiej przykrości, fak ogólnie I sowi Gu&Sie. · Jednakże wyprzedził go 

prezydent miasta p. Inż. Głazek wyra.ził zgodę przypuszczano. Zdrada ta bowiem za· ras Seyoum, który1 otrzymawszy sta­
na zakupienie przez 2mlnę mleJską Lódt dla ce· pewnita mu wierność dru1de20, bar• nowisko gubernatora prówlncii Tigre, 
łów kolonll letnich mielsklch domów wycho· dzlef możnego i znacznie ważniejsze- naraził sobie na całe życie rasa Ougsę. 
wawczych 10 hektarów lasu, połotonego w uro go wodza, mianowicie rasa Sevouma. Jak opowiadają, Włosi dawno już 

czysku „Łysa Góra" nad Niemnem. Oba.i wodzowie. ras Sevoum. który czynili próby przekupienia rasa Seyou-
•• .. 

Przeniesienie zwłok Marszałka Organizacje pracowników umysłowych zo· 
stały zaniepokojone pogłoskami o tagrotenllJ 
emerytur pracowniczych. Specfalna komlsJa 
Zakładów Ubezpieczeń Społecznych podała w 
ogłoszoncm ostatulo sprawozdaniu, te nie bę· 

dzle można płacić emerytur w ptzewłdzlanel 

ustawą wysokości. 

V0000001.'.Y©a>000©<:Nl0~CiJIU0©00C:X!JW...X.·)~,-: 

ma, o c~m cesarz byt dobrze ooinfor~ 
mowany i bardzo się tego obawiał. To 
tet dowiedżlawszy się, że zdrajcą jest 
„tylko ras Ougsa", tla!le Selassie odet·· 
cl:nął z· ulgą, ponlewat zdawał sobie 
sprawę z t~go, że ras Seyouni oosiada 
więceJ wpływów i władzy, aniżeli je~ 
go wróg, który sprzedał swa ojczyznę 
za włoskie srebrniki. Obecnie Negus 
jest całkowicie pewny Sevouma. który 
zostanie po Jego stronie chociażby po 
to, by móc walczyć ze swvtn wrogletn. 

do nowej trumny z kryształu Negus Negesti energicznie orotestu-
Krak6w, 23 paź&iemiika. re wykazały, że jest ona wykonana wzo Je przeciwko usitowaniotn włoskim WY· 

Nocy one[!daiszei dokonano w Kra- rowo. stawienia Ougsy w roli „prawnego pre• 
kowie na Wawelu, przeniesienia zwłok Przeniesienie zwłok Marszałka odby ten den ta do tronu al)łsyńskJe20". Twi ei: 

•.• Marszałka z dotychczasowej srebrnej, do ło się w obecności sten. Wieniawy Długo dzi on bowiem, że mieszkańcy prowln· 
W dulu dzisiejszym p. wiceprezydent Ko- nowej, kryształowej tr:umny. Przeniesie· szowskiego, gen. Roupperta, iten. Luctyń ej! Tigre, tak samo jak i wszvscy pu· 

złowski przyjął delegaclę Stowarzyszenia Loka· nie zwłok nastąpiło z tel!<> powodu, p<r skiego, majora Kalicińskiej{o1 który do- zostali Abisyńczycy; maja dla sprze• 

torów i Sublokatorów woJ. lódzkłe110, którzy nieważ stwierdz'Clno, iż uszczelnienie kónał zabalsamowania iwłok. Po usu• <lajnego zdrajcy tylko poczucie głębo­

prosm o obniżkę komornego dla lokatorów trwnny srebrnej nie fest .dostateczne. - nięciu pl~śni, mundur oraz butv zabezple kiej pogardy, 

osiedla fm. Montwllla • Mireckiego. P. wlce- Przez szpary dostawał się pył ora:t wił· czooo chemicznie na przyszłoś~ przed ~·•••••••••••••••n•••••••~•••. 
prezydent Kozłowski oświadczył, te postulaty Jtoć, co spowodowało pojawienie się lek ponownem pojawieniem się pieśni, po- t3f Ei 
loka turów z Polesia Konstantynowskiego będą kiej pleśni na mundurze Marszałka oraz cz em trumnę zamknięto. Krvształowe BI nu1ownry !lffYff Y[liln Bl 
l'OZpatrznne, na butach. szyby ZCStały pokryte cienka Warstwą BJ r li U ~ li BJ 

*.,.* Nowa tr1,Ullna została wvkonana w płynnej parafiny, aby zabezpieczyć szy· 01 ni 

Wczoraj dokonano zuchwałego włamania do Krakowie przez dwie firmy. Jedna z nic& by przed poceniem się. Obecnie, postać Ul ręcznej roboty ~"Sl 

aptelci Rczcnbluma przy ul. Śr<idmleiskieJ 21. dostarczyła kryształowych płyt, a druga i Marszałlm jest widoczna w całości. Rów ~ LILI HIRSZMAN ~11 

Złodziei~ dostali się d~ ar.teki przez plw1Hoę, ~yknnała bronzowe, posrebrza~e .spoje-: ~ocześnie zbadano zwłoki i stwierdzono ~~~ Andrzeja J\!~ 27 front l4t 
skradli „oo złotych gotowką 1 100 w znaczkach1· n1a. Sama praca przy uszcze1n.1amu no· J' ze sa one zaba.lsamowane bardzo dohl'zel :ciJ Tel 143_21 ' t;j 
pocztowych i zbiea;U.. wej trumny, trwała trzy tyll!odnie. Trum W kryształowej trumnie spocz~ło ciało BJ · BI 

nę poddano wielokrotnym próbom, któ- Maor z.ałka iui na wieka. . •••••••••••••••••-•••n 
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6RANATY W DOMU PRZY UL. TRAU6~TTA 14 
~~łożyli Je tam dwaj handlarze żelastwem, którzy nie wiedzieli co · z niemi zrobić 
C6ądOJo po.:isfti •nalesiono pod.:sos ro6ótflonolisa.:v;nvcli 

, · L?dź, 23 paźd~iernika. t~ż przy kopaniu fundamentów znajduje ry kolekcjonował sprzęt wojenny. W I ca wraz z w_ęglem dużego rozmiaru PO• 
(kg.)_ Sensacyme_go odkrycia dokonał się często rozmaitego rodzaju materjały 1 specjalnej piwnicy zakopywał on grana- 1 cisk artylery1ski wskutek czego 

wczuraJ rano dozorca domu .Przy ~1. wyb.uc~1owe-, granaty, kule, pociski arty- I ty, bomby i kule, których wiele przy-1 NASTĄPIŁ STRASZNY WYB~CH. 
Traugut.ta 14. Gdy o godz. 10-eJ zamia- ler:nsk1e - pamiątki zawieruchy wo- wozU z frontu. Piec został rozerwany w kawałki i kil· 
tął brnmę, zau:"'ażył w kącie wnęki Ja- jenneJ z roku 1914, kiedy pod Łodzią to- I Gdy rosjanie opuszczali miasto, ofi- kunastu robotników odniosło b. ciężkie 
kle~ . dw:a .duze p~zedm~oty . żelazne. cz}1ły się walki o aasze miasto. t cer nie zdążył zabrać ze sobą swoich 1 ranr. 
~~ią~szy Je d<;> ręki, stwierdził z prze-1 Niedawno podczas robót kanalizacyj- .,zbiorów" i zostawił je w domu przy I Zwraca się uw~gę handlar.zom żela„ 
:azemem, że są to nych w jednym z domów przy ul. Sfen- ul. Sienkiewicza. . l stw_em~ aby w razie otrzymama starych 
POCISKI ARMATNIE, NAPEŁNIONE kiewicza znaleziono ukryty w ziemi Tragiczny wypadek wskutek n!e- i poci,skow bez względu !1a to, c~y będą 

PROCHEM. ostrożnego obchodzenia się ze znalezio- 1 cne wystrzelone, czy tez napełmone pro 
Zdjęty panicznym strachem pobiegł CAŁY ARSENAL POCISKÓW WYBU· nemi materjałami wybuchowemi miał: chem, zawiadomili o tern niezwłocznie 

do najbliższego rogu i zaal~rmował po- 1 CHOWYCH. miejsce przed dwoma tygodniami w Ter 1 uaibliż.~zy komisarjat policji, celem unik• 
s!erunkowego, ~tóry rówmeż w zn~le-l Jak się okazało w domu tym mieszkał maszowie, 'inięcia tragicznych następYtw. 
~10nych Pt:zedm10tach rozpoznał mmy ,. przed wojną pewien oficer rosyjski, któ- W jednej z fabryk wrzucono do pie· • 
wybuchowe. 

Pnlicjant, oceniając grożące niebez- z • • t 
~~-~k~~tb;~m:~z~fk~~o.~~ZdToC:~s~~~{t emsta zlodzieJa~-recydyw1s y-
d(). pocisków,· a sam pobiegł do na1bhz- . 

~:~fu~e~~~P..isk~!<l~ii~ ~i3p~~~d~fi;i~= Oskarżył o lapownict110 wywiadoun:t:, który go arssztował 
P~~N~ miejsce przybyli niezwłocznie Gadomski ma za sobą 15 lat więzienia za różne przestępstwa 
~r::;:~~~~~~~d-::~i~~ śledczych, którzy) i przebywa obeente „na urlopie" . 

· Zachowując wszelkie środki ostroż· l Łódź, 23 października. okradziony Matys f ogel. Przypadek mu czynu, a nawet uporczywie zarzucał -
ności obydwa pociski przeniesiono do (gr.) W miesiącach letnich daje się zrządził, ie w tym samym wagonie znaj wywiadowcy, iż wymusił od niego „opr.ą 
lokalu · komisariatu przy ul. Moniuszki z~obserwować duża frekwencja pasaże- dqwat si.ę wywiadowca służby śledczej, tę'· za puszczenie mu kradzieży płazem. 
dokąó . wezwano pirotechników, którzy ro~, na tra!Dw_ajach podmiej~kich. Co- który )VYde1e~owany został przez sw~- S~d. mimo braku k~nkretnych dowodów 
niinv poddali dokładnym oględzinom. dzi~n rano i wieczorem panUJe na tram- go 1wierzchmka celem obserwowama wmy, skazał oskarzonego na 1 rok wł~· 

iaii: si . okazało ob dwa ociski w _ ~a1ach t~k wi~lki tlok, iż. niejedno~rot· pasażeróv:. Wywiadowca J?O~nał w je- zleni~. . 
kopane z~stały pocłcza~ robói kanaliz~- me p~sazerowie odbywaJą podróz na d11y1"!1 z mch znanego złodzieJa - recy- Nie~adowolony z wyroku wmósl G~· 
cyjnycb na jednej z ulic łódzkich i do- stopmach wagonów; • dywistę. Sta':1isł.awa Gad?mskleg~,. za domsk1 ~kargę apelacyjną. Na rozprawie 
stały się w posiadanie dwuch handlarzy I Okres ten sprzy1a mebywale złodzie- kt?rym puścił się Vf pogon. Ztodz1e1 bo- w w~dziale kamo - od.woławczym po­
żela\ twem którz nie wiedz c 

0 
te Jom kieszonkowym, którzy na wszyst- wiem, po okradzeniu Fogla, wyskoczył ncwme zarzucał wywiadowcy łapow­

że rtieostr~żne o?chodzenie 5~ z nie~ ki~h nk!TI~I lin~ach odbywaj~ podróż~, ~ biegu z .tr~mwa)u i usiłował. skryć ni~two. ~rokurator, obecny .na rozpra„ 
spowodow~ może katastrofalne skutki I naJchętmeJ zas na ty1:11 odcmku, .gdzie się w pobhsktm lasku. Gadomski został wie. prosił o. zap~ot?kutowame , słów o­
załndowali na wóz ze starym żela~ wagon~ są napchane, ze formalme w przy P.Omocy dwuch posterunkowych skarzonego i odpis Jego zeznan pos!al-
stwcm i zamierzali ·e s rzedać. czasie Jazdy r~szyć się nie można.. ujęty: _ . do urzędu pr~kurato~s~iego. 9adomskie-_ 

\Vczoraj rano n~ kifka minut przed . \Yó~czas kie~zonkow~y „oper.uJą'' w ~1~dawno odbyła. się rozpraw.a karna mu wyrok pierwszeJ mstancJi zatwler· 

9_tą bandlarże :taJechalł z , l\"ótettf' peł- lnes.ze!Ha.ch pas~zer?w. Ntef!l~ :-dma, - by, ,v~zec1wko Qąąpm§Jpew9 w, ~ą9.zie g_rod~ dzoyą.~ _,_ • . _ ·- , _ . . _ .­
nym żelaza do składu Altera Naftalego I ktos me poskarzyl się w pohc11, lub kon- kun. Oka,zalo się w6wczaą. ze Gadomski Zarzut Jego, czymony wyw1ado~c.Y, 

rz}' ul. Sienkiewicza s. I ?~ktornwii że ~ostał. okr~dzion~. Naj,- p_rzehywa ppel(l}_le„p.a, \\riql?i~, g~~ q~- będzi.e rozpatrzony prze.z~ pr?kuratOrJ9; 
P Naftali, oglądając przywieziony dei-i y;1ększem powo~z~niem"'c~e-szą · ~1~ port~ 's1ady~v~ł _ ostatmo. ~yrok sądowy za Grozi mu za to nowa sprawa i to bardzo 
sprzedaży towar, zwrócił uwagę na 0 _ ! te!e, pnrtmonetki i zegarki z łancuszka-1 kra~ztez~. ~a on JUZ za sobą 15 lat wię- p!:..oilwma•żn111a11.•••••••m•m•• hydwa pociski i odłożył je na bok, 0 _, 1m. - . , • • ziema _z_a _r6zne ~rzestępstwa. . • 
świadl:'zając, że nie kupi ich, _ . Po9obny ~ypadek miar mi~Jsce w I . Na przewo~zie sąd?wym .oskarzony 
BO CALY SKLAD MO.ŻE WYLECIEĆ dmu 12 sierpnia r. b. W tramwam zostali me przyznał się do mkrymmowanego 

W POWIETRZE. 

mo~a~~~~1~<l·o~~~~~~t6~y~t)~ ~ b~:::i~ Awanturnik . zranił Z, polic1·antów. 
domu przy ul. Traugutta 14, poczem od- - ' 23 pddzłernłk 1935 r. 
dalili się. którzy go chcieli obezwładnić • . - Niezwykła bójka na ulicy Między godz. 8-mą a 10-tą rano nie należy 

Podczas oględzin pirotechnicy stwier Ló..i--", 23 paz'dzi·erni·ka. 'iryw·ązała si·„ bóJ"ka gdyz' przechodn"e rozpoczynać nic nowego ani załatwiać inte re-. 

d d kó J ł i UL n l "' • i sów pieniężnych. Jest to także nieodpowit:dni 
zili, że Je en z pocis w est zupe n e (gr.) Przy zbiegu ul. Przejazd i Kiliń- pospieszyli z pomocą posterunkowemu. czas do wyruszenia w podróż. Następny okres 

wyładowany, drtmi zaś napełniony Jest skiego doszło do straszliwej awantury. Awanturnik nie uspokoił się jednak. do południa nadaje się do kupna i sprzedaży 
prochem. Gdyby w pocisk ten ktoś nie- Jakiś pijany osobnik napadał na prze~ Wpadł w szał i bil znajdujących się w sprzętów domowych, zwierząt. i przedm;otów 
ostrożnie uderzył, nastąpiłby wybuch, _ chodniów, obrzucał ich stekiem wy- pobliżu iudzi grubą pałką. Dopiero gwizd metalow~ch. G?d~. 13-~a sprzyia ~praw?m se~ 
ktAry mógłby pociągnąć za sobą nieobli . k . k , h b I . k d ·1 ' cowym I przyniesie zamteresowame po!ttyką. I 

u • - zwis 1 nawet nie toryc ił pięściami. n rannego_ posteru!! ?~ego sprowa zi Y i literaturą. Od godz. 14-ei do godz. 16-ei da si~ 
~zalne skutki. "\/'.i' ,,zabawie" tej pomagały mu dwie nie- nowych przedstawicieh władzy. Na o-. , odczuć pewien niepokój i zdenerwowanie. 

Obydwa pociski mają kształt bute- wiasty, jak można było sądzić z wyglą- czach ~udzi, w biały dzień, toczyła się i Działaia niepomyślne wpływy dla górników i 
lek. Są to granaty, używane podczas du, poAejrzanego prowadzenia się. zacięta walka. Szaleńca obezwładniono i ~ut?ikóv.;. istnieie niebezpiecz.eństwo ~a~astrof 
w. alk okopowych. G~anatY,, te w~st~zela Przechodnie, niepokojeni przez awan- i odwieziono do pobliskiego komisarjatu 11 wypadK?:V· K?ło g~dz. 17-e_i narażeni i~steś-

t -"d erzy Pociski te d . . . , . ' my na rozne n1eprzyiemnośc1, szykany 1 nie• 
się .z • .. zw. „mo" zi . · . turników, zwrócili się o posterunkowe- gazie pozostaw10no go do wytrzezwie- porozumienia z osobami płci odmiennej. Lepszy 
tosia~~J~ ogr:omną .. siłę wybuchową 1. go, będącego na służbie w tej dzielnicy, nia. Również ·towarzyszkami jego za- nastrój panuje między godz. 18-tą a godz. 20-ą: 
)!zebuaJą naimocnieJsze budowle pod· z prośbą 0 położenie kresu tym niesły- opiekowała się policja. Oczekuj.ą nas mile "".zruszenia psychiczne i po• 
!iemne. chanym ekscesom rozbawionego" to- Na placu boju" pozostali dwaj ranni wo~zeme towar:Zys~ie. Okres ten . nadaje się 

G t Ost ty Odpowl.edni'o zabez " " d . . . ,takze do starania się o względy 1 protekcję 
rana Y z a - warzystwa. policjanci: którym U ziehl dora~neJ p~- osób na wysokich stanowiskach. Późniejsze 

pieczone, a następnie rozebrane. Kiedy policjant zwrócił się do- męż- mocy dyzurny· lekarz Pogotowia mieJ- nagrody wieczorne zapowiadają się gorzei. Na 
Warto zaznaczyć, że wypadki tego czyzny z zamiarem wylegitymowania skiego. !eży wystrze~ać się zatargów z domownikami 

rodzaju, nie należą w Łodzi <lo rzadko-__ ga, pijak rzucił się na przedstawiciela ·Awanturnikowi grozi poważna odpo- 1 _we wsz~stkich sprawach działać bardzo ostroi 

S · p · robót kanali"zacy1·nych czy dk bił ó · b'" g k . d · l ść me. Kobiety urodzone w ostatnich trzech mie-ci. OGCZaS porzą U PU czneg i lJąC O, WS 0· Wie Zia 110 -. siącach roku powinny zaniechać wszystkiego-
czył wraz z niewiastami do dorożki. co nie iest konieczne. 

ZABAWA, JAKIEJ NIE BYLOI 
Po pracy każdy zasłanawia się, dokąd pójść 

wieczorem i gdzie spędzić czas. I choć !~~r:yw~k 
jest wiele, wybór pada na Io.kal „Tabann , gdzie 
motna się dabrze za.b(lwić i zapomnieć o codzien 
nych troskach i kłopotach. 

W pięknie urządzonym lokalu wre ochocza 
zabawa. Na pogrążonym w dyskretnem świetle 
parkiecie suną pary. Taniec kończy się. Wystę· 
py artystyczne. Fred Roner. Nazwisko, które 
mó-wi za siebie. Człowiek, który potrafi wycza· 
rować z pustej kieszeni kilka. kart, ba - całą 
talję! Czyta w myślach i zna sztuczJd, niedające 
się wytłomaczyć. Nic więc dziwnego, że wystę· 
,pom jego przyglą.damy się z zapartym tchem. 

Angelo - tancerka węgierska. Temperament. 
,,P"apry-ka". 

Luc)' Doree - piękna tancerka o wysokiej 
klasie. Produkuje się w udanych i mocnych nu­
merach. 

Duet Nadines - artyści w pełnem tego sło­
wa znaczeniu. Tańcem zachwycają publiczność. 

Ta.k w'. ęc na oglądaniµ doskonałego programu 
i na tatl cu, do którego przygrywa doborowa or- ! 
kieslra \Veinrota, upływa czas w tym miłym i re 
p-rezentacyjnym lokalu nocnym. 

Kto jeszcze nie miał okazji obejrzeć ohec-1 
nych występów mote to uczynić dziś na fajfie o 
5.15 lub wieczorem na dancingu. Ceny przy· 
stęippe. Kuchnła 1macina. Sale ' "'"'11~· 

napad bandycki ·w Andrzejowie 
Sprowc:g bgli podc:hmieleni 

Łódź, 23 października. Osobnicy ci byli prawdopodobnie 
(gr.) W dniu wczorajszym dokonano podchmieleni i, spowodu braku gotówki 

zuchwałego napadu na powracającego na dalsze pijaństwo, tą drogą pragnęli 
do todzi Antoniego Lewandowskiego, zdobyć pieniądze. Napadnięty stawił o­
zamieszkalego przy ul. Nowej 41. pór. wobec czego nieznajomi zadali mu 

Kiedy Lewandowski znajdował się w szereg ciosów w głowę. Mocno potur­
Andrzejowie pod Łodzią, podeszło do bowanego pozostawili na szosie. Lewan­
niego kilku mężczyzn, którzy żądali wy dowski zgtosit s~ę na stację pogotowia 
dania im posiadanych przez Lewandow- Czerwonego Krzyża i o zajściu powiado-
skiego pieniędzy. mil pr.licję. 

Pewno~ć zdrowia -skarb ło duży 
„ O U.A~ wiecznie Ci osłu! ! 

Dr. N IT EC KI 
POWRÓCll. 

SPEC. CHOROB SKORNYCH, WENE­
RYCZNYC::łl I MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front 1 p. Tel. 213-18 

Przyjmuje od 8 do 9.30 rano 
I od 5-9 wlecz. 

W niedz. i święta od 9-12 w poi. 

-•----·- es .. - - l 

. Dzi~cko dziś urodzone - uczuciowe. dumne, 
fizycznie mało odporne. pociąg do zbytku i prze 
pychu, posiada zdolności w różnych kierunkach 
żądne wiedzy, w młodości będzie przechodzi!~ 
ciężkie doświadczenia losu. 

PERSIL JEST HASŁEM. WSZYSTł(ICH 
PRAKTYCZNYCH PAŃ DOMU. 

. Aby dać możność szerszemu ogótowi pozna­
nia prostego sposobu zastosowania pe rs'lu. środ 
ka nadaj ącego s ! ę do prania ma te rjalów jed­
wabnych i wetny or:iz wszelk -ego rodza iu tka­
nin delikatnych iako te ż b!el i711 y bia tej ·i k:ilo­
rowej firma K:isel i S-ka w Łodz i , przy ul'cy 
Piotrkowskiej 98, pokazy pran;a ciesznce s i ę 
dużym zainteresowaniem przedluża do dn 'a 
26 b. m. 

Każda zatein z pań, któ ra nie wykorz ystała 
dotychczas okazii tej, w inna w tym czasie od­
wiedzić lokal wymienionej f'rm y, a by na uctyć 
się czegoś nowego. 

Dy Ż Q.H• '-! a ';:) }I .-:: 1<\ 
Dziś w nocy d y i.u rują nas tępu j ;:i ce arteki: A. 

Dancero':ve j (Zgierska 57), W . Groszkowskiego 
(I~-go Listopada 15), sukc . S. Gorfe ina (Piłsud­
skiego 54),. !· ~hqdzyńsk iej (P iotrkowska 163), 
R. Remb1ełmsk1ego (Andrzeja 28), A. Szymań­
skiego (Przędzalniana 75). 



Napisał specjalnie dla „Expres~u·: Bogdan Lot. 

Sensacyjny romans współczesny 
' ' 

================· 47 •1================ 
·' STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI koju, do którego wszedł Biruń„. A chciał I kiwać wszystkie kąty i wtedy -nie- sztą słyszałem, jak reżyser odkład~ 
Pomiędzy dyrektorem fabry~i rur kanalizacyi· tu stać, żeby popatrzeć na niebezpieczne szczęście gotowe... Jak to się dobrze twoją próbę do jutra rana„. 

nych Alfredem Krauserem a 1ego sz:ferem Ja· ręce złoczyńcy. Jakieś niejasne podej-l składa, że Biruń, kierując się złością, - Jaki wstyd, jaki wstyd!. .. Co onl 
nem Rogoszem doszło do gwałtowne) sceny w · b d ·• . · ł · · · · d · k t k t • b" · śl ? N' t d n" 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wy<ia· 1 r~ema Z U .ZitY Slę W Je~o g OWle, Ja-i CZY mnem1 powo a~I, .w opa SZ a U1- SO ie O mme pomy ą. ··· I S ą ! · 

Jony z pracy za to, że ujął się krzywcl · olicz· k1eś złowrózbne przeczucia wstrząsnę-\ kę pod kasę„. Ale me Jest wykluczone, zowąd zjawia się w mojej garderobie .ja~ 
kowanej przez dyrektora robotnicy. ły jego sercem„. Bo Bi ruń musiał coś I że został jakiś inny ślad, świadczący o kiś nieznany nikomu· awanturnik i dopro 

Nazajut.rz wczesnym rankiem ~rzed fabryką nałgać, tak to niby wygląda ... Dlaczegolbytności w tym pokoju niepożądanych wadza mnie do ataku histerycznego„~ 
~ausera Jakaś przechodząca. kobieta I. 'knęła szuka. listów w buduarze kobiecym po- gości?... - Nieznany, powiadasz? - zaśmiał 
się na trupa męzczyzny L. odciętą głową. W za· . . . , . ' I k b J · l' 1 · 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w koJU, kiedy naJwlasc1wsze byłohy szu- Więc Rogosz wytąża słuch i łowi się towarzysz o iety. - eze 1 za ezy 
kiesz~ni trupa znaleziono kartkę - "" ·ępuicej kać ich naprzyklad w gabinecie,?... . każde słowo z rozmowy którą prowa- ci na tern, mogę pójść jutro dv teatru· i 
tl!e§D . d ś . 1. .. J 1. . 1 d - · Coś w tern jest, coś w tern jest„ .. dzą w buduarze_ jakiś ~ężczyzna i ko- wszystkim po kolei aie przedstawić„~ 

" o Wla omo Cl po ICJI... eże I 1a Al re powtarza Rogosz w duchu 1' J0 est prze b' Ob . b d d . . o key' No ale dosyć jut teJ" g•up1'e1" ro·z 
K.i::auser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia· --. · . . I ieta... OJe są ar ZO PO mecem - na ···· • · 1 
d~~am .. że ~~~ord?wa~ mnie Jan Rog?sz, któ~r razony pr_zypuszczem~m1, ~tóre narzu- co wskazują podniesione ich glosy .. : mowy ... Przystąpmy do inter~. bo nie · 
groził m1 dz1s1a1 śm1erc1ą za wymó · -·~ pra-:y . cały mu się z coraz większą mocą. Szczególnie ·ona jest silnie zdenerwowa- mam czasu.„ 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie· z · ł h l d . ·. d · ! L d t "ł ó "ł · - Wyjdź stąd! Styszysz? ·· · zenva-
siące później stanął przed sądem, który skazał go . ~Jrza prze~ uc y one rzw1 o po na... e wo przes ąp1 a pr g, rzuci a się ta się .na równe nogi. - Wyjdź, bo otw.o-
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. kOJU 1 - omal me wydał okrzyku zgro- na tapczan. - Rogosz usłyszał charak-

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie zy, widząc, jak Biruń, otworzywszy ja- i terystyczny skrzyp sprężyn i zaczęła rzę okno i będę wzywała pomocy„ 
pr.zed te~minem wypuszczenia go, udaje się do kąś szkatułkę, wyciąga z niej banknoty I mówić szybko, pośpiesznie: . - Sprobój! .• - brzmiała spokojna 
m1eszkama Walczaka, który miał .mu w~jaw.ić, i pcha je do swoich kieszeni. 'Więc tak? _ Czego ty chcesz ode mnie? Dla- odpowiedź. 
kto był mordercą Krausera, ale me dow1edz1ał , . _ . , . · . N' 1 · · • tak m czyć 
si,ę tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, Zwykł~ rab~ne~'. ktoreg.o . on, Rogosz, czego mme przesladuJesz? .. : Jeszcze Cl - ie pozwo ę się JUZ ę ' 
nie · zdążywszy zdranzić tajemnicy. ~a byc ~~polmk1em?.: Nie, on do tego I mało tego, że oderwałeś ode mnie Ta- jak dotychczas... Nie myśl, że tu jest 
-.. Pani ~lźbieta w~rnerowa, żona liu.gona Wer· me. d?pusc1 ... B:z namysłu _wpadł ~o po_, deusza_?... Jeszcze ci mało. tych ni~- Chicago, gdzie można grasować bez-
n1:r;i.. gl?wnego a~c1onarJusza fabryki samocho- koJu i k~zy]mął. . . · , szczęśc, ktore spadły na mme za twoJą karnie ... Ja pójdę do policji.„ 
46w POJechala piękną. limuzyną na spacer ze - B1run, co ty robisz?.... Miałeś 1 sprawą?. Straciłam przez ciebie męża . - Spróbuj!.. 
swym nowym kochankiem, szoferem - Andrze- k ć l' t' · · · d · · · · . ' PóJ"dęl powtar·"ata k'ob1"eta z 
jem Łubkowskim. szu a ~s ow, a n_ie p1en~ę zy ... , I podarłam wspamate kontrakty, byle ~ ··· - 'IJ 

Poprzedni kochanek Wernerowej, Jerzy Zręb- - Cicho, głupi, bo cię zadzgam... •1 uciec jaknajdalej od ciebie, byle się od dziką zawziętością. - Pójdę, pójdę!.„ 
~ki, który zapr~ysi~gł iei zemstę za odrzu~ente Na p~twier~zen~e tej .groźb~, wyclą-. ciebie µwolnić ... Czy ty nie masz wcale I właśnie natychmiast zadzwonię do ko-
i;ego uczuć, staie się przypadkowo właśc1c1elem gnąl z k1eszem duzy nóz spręzynowy. 

1
1 serca? ... Czy nigdy nie poczujesz litości mi~arJa~u!.. Nie bo_ię się ciebie!... . 

I.st':" Wal~zaka. . . - Co to? -- Jan zatoczył się na no- dla swoich ofiar? Boże mój Boże po- I skierowała się ku owym drzw10m, 
1str,. pisane przez ~alcza.ka . zawierał;: s~me gach , . ··;·· ' ? • w których stał Rogosz przesłonięty ko-

rewelacie. Walczak p1sał, że Rogosz nie JHl • • I COŚ ty przyJecha1 za mną. ... t ' 
m~rdercą, bo Krauser nie został zamordowany, - Jeszcze słowo, a zrobię z tobą W pokoiku rozległ się cichy serdecz arą... . . . . 
ty1e dotychczas i powodzi mu sie bardzo dobrze. koniec... · ł k b' t • PrzeJmuJący mróz wcisnął się w ser-
• Po jego ,,śmierci". Krauserow~ ~ 1ebrała. pie- w tej chwili stało się to, czego Bi- I ny P acz ? ie Y·, . ce nas~ego bohatera i wstrzymał je na 

mą.dze w towarzystw.ie asekuracy1nem a po .Ktlkn ruń nie przewidziat· przy drzwiach fron I - Skonczyłas - odezwał Się teraz I kilka sekund od bicia.„ 
latach Krauser wr6c1ł do Warszawy, zm1emł na· · . męski" gtos akcentuJ'ący słowa scudzo ( z h ·1 "d · · · b 
zw" k w · ł · :ł 11 1> k towych zazgrzytał klucz wsuwany do . 1 · • · : ! a c w1 ę WYJ zie na Jaw Jego o ec-

u; o na erner i za ozy nową a ry ę... . ' . , . . Ziemska - Proszę bardzo deklamuJ ść h 'l t . t 
Zrębski szantażuje Wernera, wymusza od zamka ... Nie ulegało wątphwosc1, ze to . . · . . . . • I no ,• za c wi ę zos ame. uzna~Y. Z<l: z10: 

nifz.o iO<WOO _z{9ty_c_9 i p_ Pieniądze . te za~ada wraca .niespodziewanie Szigetti.. I w doi sobie 1a~ęJ, Ja ~c1 me będę przeszkadząt„ł C}:yncę,..a pQ.tem - .tak, J~k to .Juz k1e9.x~ 
s~lon gry do społki zl'liJ;tą Pożarow, wlaścJciel· datku nie sama:, oo słychać wyraźnie ;ak O key····. . . . I by1o - areszt, sąd i wyrok.. -
k~ cfomu schadzek. -·-._ .„ ~··~ ~ "'' .... ~. tozmawia z .iakimś'mężczyzt\ą... · •. - Milcz .• nie ~p1J! •.. - tkał..1 ona. -ł • I znów więzienie? .•. ~ąów kilkulet-

Pewnego dnia zwróciła się d? niego ftżbie- · Bffiiń zrozumiał, że niema ani chwili !Wało nar9b1ł~ mi . ·wstydu, wobec mo„ nia, nieludzka męką za niepopełńiónĄ 
ta Wernerowa, prosząc, aby :-vc1ągnął do swe- do stracenia Kopnął w szkatułkę któ- ich kolegow i kolezanek? ... Do tego do- winę? ... 
go -klubu Andrze!a Łubkowskiego. ··· ' ł · · ł · d · ; · · ' · · · · · . ra potoczyła się pod szafę i skoczył ku sz o, ze. mus1a am uciec z z1s.eJsze1 ge-' Kroki kobiety stawały się ~oraz bhz-

Tak się też stało. Am!rze. opanowany zo· . neralneJ próby · S · · · J.:> 
stal <1emonem gry, a i,:tlv stwierdził, że narze- drzwiom. · . . ··· . , . . . I sze... ą JU~ przy m~ przy ,ogoszu .... 
czona , Jego - Wikta, córka Rogosza. spotyka - Uciekaj!.„ ::- krzykną( do Ro- - Nie martw się, malenka, to srę Ja- I oto palce JeJ chwytaJą brzeg kotary, by 
s!ę ze . Zrębskim począł .się narkot.yiować, stają~ gosza, który tkwil w mie.jscu, jak pora-I' koś naprawi.:. - odpowiedział _mężczy- , ją odchylić .... 
51~ bez:"'.olnem narzędz1~111 w ręku przewrotne; żony prądem. zna lekcewazącym tonem. - Sam zre- Nogi załamały sit; pod Januszem ... 
kochanki - Wemerowei. . . .J . • • 

A Jan R.ogosz nie przestaje myśleć nad tern, . Jan op~z>':tommał wre~zc!e 1 rzu~ił Rozdział 4fi. 
w jaki sposób może udowodnić, że nie jest mor- Się ku WYJŚClU, okazało się Jedrtak, ze 

· dercą. Pewnego dnia spotyka go Walczakowa Biruń zatrzasnął za sobą- w .- pośpiechu t21an te.4o' rlj •1JJ4Rt!iA> 
~_;pyta się .czy otrzymał list)'. od .syn~, które dała drzwi buduaru... ';Jl'-' ' I• Il a re.Jl fl DNt ~ ~ 
Wernerowi. (Walcza~o:va. me w1edz1ała, że tym, Palce Rogosza szukają nerwowo . . . . . . . . 
~\órego zastała w willi n1e był Werner, ale - kl k" 1 . . ,: . . W teJze sameJ chwih ów męzczyzna I chylony nad łkaJącą na tapczanie ko-
Zrębski). am 1, a e me mogą w c1emno,:)c1 na mą k > k k b' . . ł ł · b t 1 · I b' t R , . . . 

Rogosz wtargnął do gabinetu Wernera, któ· I natrafić.„ , s oczy1 u o 1e~1e 1 z ~pa Ją ru a me I ie ą;·: . , yso~ Jego twarzy .n1~ mozna 
ry oświadczył mu, że nie wie nic o żadnych Jest już zresztą zapóźno, bo tamci- Z'.1 w1osy... W meludzk1 ten spos?b od-, ~ozrozmc, bo Jest pokryta ~1en!em. Na 
hs~ach. . . · 1 jakaś pani i jakiś pan_ są już w przed- c1c;i,g~ął Ją od kotary, a potem rzucił z c_a-i ~asnem tle tapety. zarysowuJe .się tv)k9 

Do Rogosza podchodzi n~ uhc~ ŁubkowskL pokoJ·u KieruJ·ą kroki właśnie tu gdzie łeJ siły na tapczan... I Jego ostry, krw1ozerczy profil. k tory .. 
Jest on bardzo wzburzony 1 oświadcza że za· ··· ' 1 R. h c· • k"e t sce · d b d d · · , 
bije Zrębskiego, który bałamuci mu Wik'tę. tkwi w pułapce nieszczęsny nasz bo- ogosz .uc wy 11 wzro 1 1!1 ę. 1:1~·: czym go po o nym o rap1eznego 

A t · w h kt hater gdy szarpnięta zasłona uchyliła się me-• ptaka. 
·w ym samym czasie erner, uc ara ery· ·· · · k I - N · ? · 't · 

zowany do niepoznania i Birut1 zakradli się do Slychać wyraźnie jak ktoś szuka co na mgm_eme O a... . . - . o I co. - powto zył męzczyzna. 
mieszkania Zrębskiego, znaleźli listy pisane kluczyków w torebce ' . - On Ją teraz zabIJe .. - przemknę-, Kobieta nic nie odp.o wiedziała, . oei'e- . 
przez Walczaka, które~i Zrębski .sz~ntażował Ro s . ;··. : . t k to mu przez myśl. rając łzy chusteczką. Potem odgarnęła . 
przemysłowca. w drzwiach nat·knęh się na wła go z zrozum1a1, ze me moze a I · · t · · b ł d l' t k t , · · 
ściciela mieszkani~. stać, że musi myśleć o ratunku, jeżeli , mimo! ze SY: uacJa . J~go Y a n~ a 

1

. ~ czo a rucze "'?' osy, ktore spadły na JąJ 
Zrębski szachuje obydwu rewolwerem. Nagle nie chce po raz drugi zaśiąść niewinnie grozna, mimo, . ze pow1m~n był mysle_ć J~s~~ futro. Y'?wczas brutal usiadł przy 

do po~oju wch~dzą Rogosz i. Łubkowski. Rogosz na ta wie oskarżonych i usłyszeć skazu-i orze.dewsz~s!kiem o. sobie„ pos,tanow1ł meJ 1 ch~yc1ł J~ nagle w ;amiona. 
pyta się Zrebsk1ego czy ma listy do prokuratora. jr c k - me zwazaJąc na mebezp1eczenstwo- - Cicho, cicho, malenka ... - po1,;z q ł 

. Docho.dzi do bójki, _ podc~as które.i Łubkow- 4 
:.._ w~~~e:··to wszystko, jakb wted ! podąży~ w r.azi.e czego _z p_omocą maltre m~wi~ łago~nym głosem, brzmią1;y1i1 · 

ski do. meprzytomnoś~1 pobił Zrębsk1ego. Wer- C d . tk , . dy y towaneJ kob1ec1e ... Bo Jaku to? - czy dz1wme w Jego ustach. - Wie~z JJrze-
ner uciekaiąc z pokoiu, stacza walkę z Rogo- u za wma, a wszys o sw1a czy prze- . , t k k . . . d . . . . . . : . · . 
szem. który wyrwał mu kawałek listu do pro- ciwko mnie ... Bo ·jak wytłumaczyć swo- m~zna stac ~ spo OJme, ?"~e ząc, ze, ci.ez, ze ~1mo, ~~zystko Ja c1e~1e k9.~ 
kuratora. . „ . ją obecność w obcym pokoju? ... Szukał tuz ~bok kt.os ~ogoś mo~duJe .... Ale w 

1 

cham, powmnas JUZ by la poznac moJę 
Do kn.a1py „Ka~apa . wszedł B1rui\ i kazał 1 jakichś listów?.„ To co w takim razie pokoJu zro?1ło ~1~ teraz cicho„. . gwałtowne serce, serce kapitana Fran-

podać. wodki. Po kilku mmu~ach. prz.Ysz~dł ~o-· b"t k tk . . d "? - Czyzby JUZ byto po wszystk1em? kensteina.... Nie płacz i pocałuj mn ie !. .. 
gosz: i nocząl wypytywać się B1ruma kim 1est znaczy roz I a ase a z p1emę zm1 ... R . ł . . . . T k . k d . . N ? p t . . 

ten .· gośĆ, który był z nim u Zrębskiego w miesz- Wszystkie te myśli przebiegły przez ogosz z_amar z przerazema 1 przy-., a '.Ja awmeJ... o. oca1~J mm_e ... 
kaniu. . . 1 , . . lgnął oczami do brzegu kotary ... Ode- - Precz!... - wyrwała się z Jego 

Blruń użył podstępu: powiedział R<>goszowl, g owę ~ogosza z szy~koscią .b~yskawic., tchnął z ulgą, usłysz.a wszy w tej chwi-1 objęć. - Precz!... Nie dbtykaj mnie!... 
że wybierze się z nim po listy Walczaka a tym Cho Ćbbić?... U~ryć się g?zbes, ?dwl~c h ciche łkanie kobiety ... Więc nic się nie 1 - Erno!... Otos jego brzmiał coraz 
czasem zakradł . się ~.nim do willi, gdzie zamie· c o y na p~~1en ~zas me ezp1ecze - stało, nie zabił... . I cieplej. - Erno wystuchaj mm·' spokoJ·-
rzał dokonać kradziezy brylantów. stwo, a pózmeJ moze dobry 13óg ześle M' · t k d t t · · · I ' · . · "'. 

Gdy byli już we !rontowym -przedpokoJu. jakiś ratunek dla uczciwe o na wskroś , !l~ Y se un y, P acż s aJe s1.ę coraz me.... zrozum, z~ nic mneg? r;1,e pr~c-
błysnęło światło latarki. ł . k 1 g gl~sme1szy.„. A p~tem rozleg~ się zdła- ~aw1~ przeze mnie, tylko m1tosc ... Czy 

cz owie a„.. . . w1ony wśc1ekłosc1ą głos męzczyzny: me wierzysz mi? ... Erno, Erno, za tob::i 
Wyjął z kieszeni wytrychy i odrazu 1 Jan, rzuciwszy ocz~mi dok.oła, za- - No i co? Zapomniałaś ju7., jak to przyjechałem z Ameryki, bo nie widzia 

otworzył drzwi, prowadzące do jakie- uwazyt w odblasku ś~iatet ulicznych, je~t ze mną_? Poli.cią. będzie~z mi gr?zi_ć? tern życia bez ciebie ... Zobaczysz, że się 
gos pokoju. Potem powiódł latarką do- które wpadały do pokoJu. P.oprzez dwa EJ, ty!... Wiedz, ze Ja z kazdego w1ęz1e- teraz zmienię, że będę twój tylko twój ... 
kota, oświetlając zbytkownie urządzony ol~r~ymie okna, _grubą cięzką kotarę ... . nia potrafię uciec - poto tylkc, żeby - Daj spokój! ... - zaśi'niah się ona · 
buduar„. Jasny cień zatrzymał się dłu- Wisia~a i:a drzwiach.' ~ączący:? bud1:1ar ciebie zastrzelić... Pamiętaj o tern, pa- ironicznie. - W taki sposób mogłeś 
żej na stylowym sekretarzyku. ~ sypt~lmą... Była JUZ ostatpttt ch~tla, miętaj!.. mnie omotać dawniej, póki jeszcze nie 

- Rogosz ... - szepnął mu Biruń do ze~y. si~ ukr~~! f 0 oto tamci weszh do Pod sufitem płonie dyskretnem świa- . poznałam cię na wylot... Ale nie teraz 
ucha. - Ja tu poszukam twoi~h listów, po OJ~ 1 zapa 11 ampę... · . . tłem . lampa.... .: zbóju!.. Wiem, że to wszystko robisz vJ 
a ty stań pod temi drzwiami trontowe- Więc Rog.osz skoczył ~a zasłonę 1 W jej odblasku widzi RogJ~z wyso- tym celu, by uśpić moją czujność i znowu 
m! i uważaj ... Jakby ktoś nadchodził - przyl.gnął ciałem do lakierowanych I kiego mężczyznę, ubranego c::majmniej ciągnąć ode mnie pieniądze... Zamało 
to trzaśnij cicho palcami... Ja usłyszę i drzwi. . , dziwacznie: ma na sobie krótkie, bufias- ich jeszcze zabrałeś? ... Mato ci nienasy-
z'dążymy cmychnąć... .w~trz~mat o?.dech, by me poruszyc te spodnie, sztylpy z bronzowej skóry, a eona bestjo? ... 

Jan skiną? głową na znak, ie zrazu- zw1saJąceJ ma ern, za ktorą był ukryty. zamiast marynarki - koszulę z grubego, : Mężczyzna podniósł się z tapczana. 
, ., , , .<\t:H•)W .: bylv -- Acl;i, modli się Jan w myślach. - nieprzemakalnego ptótna, podpiętą pod '. 

niedaleko, mógł więc słyszeć każdy od- Oby tylko ci, co przyszli, nie 'zauważyli szyję .automaty.oznym .. zasuwaczem ... I "' (Dał~zy . ciąg jutro) 
głos na schodach, stojąc na progu po- nic podejizanego~-lfo zaczelioy przeszu- Stał teraz właśnie bokiem do kotary, po . 

. ) 
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. Zuc:ie . Pobjoni«: ' Hallo! . 'lu rodjo! 
Z (_}Ctl.OTNICZEJ STR_AŻY POŻARNEJ. I znanej ~rucizny. Umieszczona. w szpital~ Ubezp. I 'PROORAM ROZGł.OśNI tODZKIEJ 18.30-18.45. „Czy Zy~munt Bartlkiewicz miał ta• 

. W n e~z1elę o g<:>dz. 9-eJ na plac przed re- Spoi. nJe chce czy nie moze wyjaśnić przy„ 1 . , POLSKIEGO RADJA, cję" - feljeton wygłosi Antoni Weiss. 
11'. 'Z'I str31zacką,, gdzie st'.'IY zgrupo~ane szere-

1 
cz_Yn tar~nięcia się n~ zycie. Niebezpieczeństwo I . ·· śRODA, 23 paździeraika 1935 r. 18.45-19.10 • .Muzyka popularną - płyty. 

g1 dnihow-strazaków . z komendą l zarządem . minęlo. 12 03 1215 D . ik ł _,_ . .2 15 19,10-19.20: Zapowiedź prqgramu na dzień 11a• 
na czele . 11rzyb"ł ow i t t . - . . - z1enn po U•w1owy, • . - t 

:-- · · " .n . om anowany s arcs a · 12.30 ,Maglowanie i prasowanie bielizny'! - po• s ępny, 
~?r.~ ~.sk 1ego p. RQs1ck1 w tow. wicestarosty POŻfONANif STAROSTY l(ONOPACKIEOO. gadanka - wygłosi Irena Lisiń.>ka (tr. ze Lwo· 19.20-19.351 Koncert reklamowy. 

iePos 1 ;:~„ści .. . . Ubiegłej niedzieli w kasynie urzędniczem"w l wa). 12.30-13.25 Muzyka lekka - płyty. 13.25 19.35-19.40: Wiadomości sportowe lokalne, 
tll Ił l u p.rzed frontem 1 .ode bramu ra- Łasku odbyło się potegnanie p Stanisława Ko-I- 13.30 Chwilka dla kobiet. 13.30-14.30 „z ba· 19.40-19.50: Wiadomości sportowe ogólne, 

~~r t p. starosta w totw~rzyWstw1 1 ie pr.e~ydenta 11opackiego, b. starosty pow„ który przechodzi 
1
. jeczek babuni" - (audycja muzyczna z płyt). - 19.50-20.00: Reportaż aktualny . 

. 1as !1• prez~sa DOW· s raz. a. asa, m~tr. wo- na stanowisko wicewojewody wołyński ego do 14.30-15.12 Przerwa. 20.00-20.45. Muzyka lekka - płyty. 
iew. i PO;'· i zai:: r~~zonych gości przybył przed Łucka. I 15.12-15,15: Przegląd giełdowy łódzki. 20.45-20.55: Dziennik wieczorny. 
gmTc~ Pl 1 zbę.dzća l01 r ~rmy Krusche i I:nder . Urzędn icy państwowi i komunalni żegnali I 15.15-15.25: Przegląd giełdowy warszawski. 20.55-21.00: Obrazki z Polski współczesnef. 

. u a ra strazacka :Vykazała na ć"." 1cze- bankietem dotychczasowego swego zwierzch-115.25-15.30: Wiadomości o eksporcie poli:kim. 21.00-21.35. VIII audycja z cyklu ,,Twórczość 
made~ 

1
sw'!o sprawność. Nai.lepszy cz'.'s os iągnął nika który w ciągu zaledwie jednorocznego po- 15.30-16.00, Koncert zespołu Niny Mań!!kiej. Fryderyka Chopina" _ w opracowaniu prof. 

odb zrn p1erws;iy, 'YYko~uJą~ wejście na dach byu; w Łasku, zdołał zaskarbić sobie ogólną I 16.00-:--16.20, -„Kilof bije - węgiel pryska" (wy· Zdzisława Jachimeckiego. - Wykonawcy: 
fa tyczn.y W c1 ą,gu iednei mmuty, zaś · wOdę po- sympatię cieczka na Górny śląsk) - p<>g!ld11.nka mu· 01:1kiestra P. R. pod dyr. Grze~orta Fitelber• 
dano w i edn_ą minutę i 25 ~ekund. Komendę W cz.asie przyjęcia przemawiali pp. wice-- zyczna z ~iosenkami dla dziec! starszych w ga i Henryk Sztomp-ka (fol"!eplan). 
sprawowa~ dtu.h - ~· Jankov:-sh .. . . starosta Zieliflskl, kom Kopke, !'>rezydent m. opracowan~u tt;enryka Łados~a i Wł. Mncu:y. 21.35-21.50. „Z kralny nio!miertelnych" - az.kic 

Po defiladzie 1 ·.pawro~1e na plac strazack1 Pab'anic futy a i inni. 16.207 16;45. P1eśn1 w wykonaniu Wandy Raś- literacki _ wygłosi dr. Tadeusz Boy-Żel•ń-
P •. starosta rozdał zetony za wysługę lat: 5 - 1 k1ew1cz6wny. ski. 
za 45 'lat, 1 - · 4-0, 5 - 35, 11 - 30, 9 - 25, ZE ZWIĄZKU REZERWISTÓW. 16.45-17.00. Rozmowa muzyka ze słuchaczem 21.50--22.00. „Tarczyca i jej normon" _ pogo.-
7 - 20, 11 - 15, 4-10. · W radja. danka dla lekarzy w opracowaniu inż. L.al• 

Naczelnik Il-go ..oddziału p. Paweł Lange ubiegłą n iedzielę p~po~. W sali Zw. :Rez. 17.00-17.20. „Dys-kutujmy" - „Co to jest dy- cl, d J z b 
otrzymał . ze Zw. floriańskie&'<> medal bronzo- odbyta się zabawa dla dzieci polączo.na z. kon- skusja i jak ją trzeba prowadzić"? - · odczyt wy i r. ocenia uljusza wei auma. 
wy ' za zasługi potożąne na polu pożarnictwa. kursem puszek I<.K.O. gozbaw.ionei dziatwie 1 wygłosi prof. Władysław Witwicki. 22.00-22.30. Koncert. reli:gi!nej ~uzy~i żydoww 

w końcu w remizie odbył się obiad stra- dyr. KKO. p. łi~ns w obecności prez~s~ Zw. 

1

. 17.20-17.50. Recital skrzypcowy Józefa Kamiń~ •~lej w wyko~~u Choru W1el~1e1 Synago-
żacki, gdzie przemawiali przedstawiciel zarzą- Rez. Gołog?wsk1ego wręczy! 15 ksiązeczek skiego. • . g1 Warazaws.k1e1 pod dyr. Daw1~~ Einzen• 
du wiceprezes p, Magrowicz, ks. kapel. kan. O$ZCzę<lnośc1 0.wy.ch. o~~z przeszło 40 puszek d~a t7.S0-18.00, ~wiat się śmieje _ (przegl,ąd humo- stad.ta -~ udziałem nadkantora .Mop:esza Kus• 
Bprenstaedt p. Wallas, P• starosta i komendant n_owych , •• kap1tahstow .. ~azd~110 7 nagród dziel ru za~ramcznego) - w opracowaniu Brutto• sew1ck1ego. . 

· · · . c1om, ktore zdołały naiw1ęcei groszy zaoszczę- na WJriawera. 22.30-23.30. Muzyka salonowa w wy.konan1\i 
. . · USILOWANJE SAMOl;łóJ§TWA. l dzić składając ie do skarbonki. Po spożyciu j 18.00-18.30. Muzy,ka lelclta w wykonaniu Ma-1 Małej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdzisława 

Lichwalówna Bronislawa, lat 23, Narutowi- smagznego podwieczorku około godziny 20-ei, 1 łej Orkiestry P. R. pod dyr. Zdrisława Gó- Górzyńskiego. 
cza 7 w zamiarach samobójczych napiła się nie rozbawiona dziatwa udała się do domu. 1 rzyńskiel?o. 

„R IETA" Dl ii 
i ~ni 

naueonnh I 

,,Mal a Mateczka'' 
Sienkiewicza 40 tel. 141-22 (KLEINE MUTTI) 

Pocz. w dni powszed. o l?odz. 4 po 
pot, a w soboty, niedziele i święta o 
godz. 12. Na I seans i. poranki miejsca 
po 54 gr. · 

z FRANCISZKĄ GAAL 
DZIS I DNI NASTĘPNYCH? 

'Ili' Sensacyjno-salonowy film 

o 
N 
u 

według powieści Stefana ZWEIGA. 

W roli głównej 

· 1nklszyniew 
o 

D.. Nadprogram „MOSKWA" wytw. SOWKINO 

.Potęjn~, olśniewaląc(\ wii:lowi&_lto,, ,filmow,e „ 

N 

o 
lll 
o 
Cło 

V o 
D. 

Reż . Cecil B. dę Mille'a. 
W rol. g!ówn.: LORETTA YOUNG, HENRY WILCOXON i JÓZEF SCHILDKRAUT. 

~ 
en Passepartout i bilety ulgowe prócz urżędowych niewaźne. 

Dr. GUSTAW KOHN! L~KARZ-~ENTYSTA -.. . , . .. . F. Kopcsowska 
' specjalista 6 . . 

akm•sz""'I ..,- -kol powr clła. Przy1mu1e od 9-3-eJ, - ~ -.un. OCI · GDAŃ°SKA 37, tel. 232.55 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170·03. od 4 - 7-ei w Lecznicy, 

Przyjmuje 8-12 i 3-6 po po!. PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89 . 
......__... "' .....,._ -'--'-- -

Dr. ined. L. -BERMAN LE cz N 1 c A OMEGA 
specjalista ..:horób w.-inerycznvcb skór G l. Ó W N A 9, tel. 142-4~ 

nych i s~ksuałn:vch - . ' Przyjmują lekarze we wszystkich spe 

ORYGINALNE PROSZKI 
„MIGRENO-

, NEIW051N';•~ll 
R.H.s.w. n!1599 
ZNA~ FABR. 

:i KOGUTKIEM 

. J Dr • • MED. Dr. W. BALICKA ,- · M. T.AUBENHAUS &llNKIEWIC%A 62 (róg' Nawrotu) 
AKUSZER • GINEKOLOG Nt. teL 194·03. 

' ZGIERSKA 11. Telefon 246•09 Choroby sł.(;rue l wenery~~11u _ 
Przyjmuje 8-lO r. 4--7 w. ptzyJmule k1iblet1 1 dzieci od I do ! 

---------'-·---- I od 7 do 8-eJ. . . · 

CEGIELNIANA 15 Telefon 149_07. claln~ściach • ...,.. .Gabinet de~tystyczny. 
Przyjmuje od 8-11 i od 4-8 wiecz Analizy lc.-karsk1e, zastrzyki. Roentgen 
W niedziele 1 święta od 9-1 po poi lampa kwarcowa. GRYPA, PRZEllE:BIENIA LEKARZ • DENTYSTA 
_________________ _:.,__;:__' PORADA a ZLOTE. a o L. e: ·:'ART~ETVnNe, · 8 NUSBAUł1QWA Dr. K 1 • I· n li B R Or'. med. N I; e w I a z· sk·1 i:::,;E :::,::l:::H::o:z::~ . I U KO G UT EM po cenach znacznie zn lżonych poje• 

u IMABR. Drzyjmuje o~ 10-1 l od 6-8 po pof. d ń 1 łk 't d · · 
- _·SP,EC. ChQr. SEKSUALNYCH Spec!. chor •. wenc1;·cznych, skórnych s P A1Z s o A ..i Ą AP T ~ "'' Y cze ca ow1 e urzą zema nainow 

wenerycznych 1 skórnych (włosów) 1 seksualnych _,.. · PiOtrkOWSka 511:i~2a sz;vch /ap0g1:E~~~As~t~ęE;eou 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28. ĄNDRZEJ .\,.i;,. telt!ion .159-40. D MED J, Kukliński, Napłótkowsklego 7 

e!:'Yi~jo od :;.'~~~ ~ wloo• ::::~~,r,,,,~!'~.;,~;~ ~& ._,, z. pi n cz B wska Dr. Ro J TER PODZl::.~!~'~~~K~~- o •· 

1\1 Kop·c1·owsk1· REI CHER CHOROBY KOBIECE. . chor. SK6RY, WLOS6W 1.30, przechodząc nieostroźnie przez I . · POWRóCIL Przyjmuje od 4-6. I WENERYCZNE Jezdni~ na ul. Narutow!cza omal nie 
~' • SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH ft A R U T O W I C Z A 24 wpadłam Pod tramwai, Tylko dzięki 

. POWRóCIL WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH Gdańska 28 Tel. 262·61· przytomności umysłu I błyskawiczne-
GDAiq-SKA 37 tel. 232-ss Poludniowa 28 Tel. 201-93. tel. 108-01. od 8-1-eJ, 3-5-ej l 8-9-eJ wieczór. mu zahamowaniu wagonu Przez moto--

,myimuie od '1-8-ej wie'cz. Przyjmuje od 8-11 rano i od S-8 WZNOWILA PRZYJĘCIA. --··---··-__,. ~, ·--·- ·· --· rowego P-na Zlellńskiego Wolclecha 
·-----'-- -- -- --- wiecz„ w niedziele I świeta od 9-1. . Or med H LU BICZ unlkn~lam katastrofy, za co składam 

D B 
. LEKARZ· DENTYSTA Q • Mu serdeczne Bóg zapłać! D·rowa M. r R A u N Poradnia Wenerologiczna Fr Bierzwińska Sp~c. ch~rób sórnycb, wenerycznych I(. -- • 

• · p· t k k 45 • . 1 moczopłciowych. ZAKŁAD fotograficzny ,,fotorys" wł. L. 
przeprowadził się na ul IO r OWS a J tel. 147"44 PRZEJAZD 19 (Klllnsklego 93) powrócił Laks, Al. Kościuszki 22 (Piotrkowska 

PIOTRKOWSKĄ 81, tel. 100-57. Lecz. ch~r. ~kó~nych .1 seks~alnych. Teł. 226-19. . CEG~EL~IANA Nr. 7• telefon 141-32. 79). Wykonuję zdjęcia do Ubezp. Spoi. 
Spec. chor. skórnych i wenerycznych Kobiety I dzieci przyimuie .ekarka. Godz. przyjęć 9-12 3-8. ~zyimdJ~. 1 od. 'ś 8:-tlO, ld2-2, 5-8 w. matrykuł I t. p. oraz wywohJTJia .i ko-

przyimuie od 8-1 i od 4-8 wiecz Czynna . od 9 rano do 9 wlecz. ' me zie e 1 wie a 0 9-11 rano. pjowania. SDec. amatorskie. Ceny nis-

H 
--• DOKTÓR h ::~~~~D~~ s 'KrDry. MEA•k9 Dr Kla11111czko•••2 ~i~AGAl Nowo~ otworzona WYPOŻ:~ 
• •ZlllftGC Gr WEllEROLOGICZłlA • f/I • . • W U czalnta naJelegatszyc.h suk!en bal()o. 

CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE LezczAeniwe chAor.

0
wzenKeryAczn.

1
i st~?!rfnch· CHOROBY(kSK~RN~ 1 ~~rERYCZNE POŁOŻNICJ'~?EJf.CHOROBY oJ;~Śkś~u~~.ych, smokmg6w, fraków i) 

PIOT~~.O~l~~d 5t_~ł·ppl,48"62· ~22-73. SIENKIEwl~~;( ~4,d~~~~f on 146-10 PIOT;RKOWSKA 99, te!· 213-66. _ POKÓJ umeblowany ż dużą alkową, 
w niedz iele i św ieta od 10-1. czsinPdRlÓ;a~o zio~E~iecz. przyjmuje od 11-1 i .od 3-4 po po?. przyJmuie codz. od l0-12 1 5-:_~lecz oddzielnem wejściem z korytarza od-

- ----- powiedni dla bezdzietnego małżeństwa 

Dl. UiC'fłłRYKOWSKI M. GLAZER Or. med. 1111KTDR ., .•.•. l!R Dr. Med. WŁODZIMIERZ łazienka, telefon, pianino, najchętniej ru;. W l'I UUM ""AD"'mEWI~• z calkowitem utrzyman iem. Wiadcr-
S!iecjali sta choró b s kór nych. CHOROBY SKóRNE I WENERYCZNf: CHO~OBY WEWNĘTRZNE .6 Miil ._„ mość: Sienkiewicza 37, m. 41, telefon 
wener~~z111y ch i s eksua lny ch Zachodnia 64, tnl. 1ot.4n (specj. chor. reumatyczne) SDeoialista chorób 135-07 w godz od !5-18 i 20-21. 
TR~UCiUTTA 9 , t el. 2 62-98. t; J l SIENKIEWICZA 40, tel. 146-11 uszu. nosa, gardła i krtani POSZUKIWANI agenci i sprzedawczy-

od 8-11 i 6-9 w. przyjmuje od 12-2 I od 7--8.30 wlecz. Przyjmuje: 4,3(J · - 7 po poi Łódź, PIOTRKOWSKA 164, teł· 125-26 nie, celem roznowszechniertia masowe-
niedz. ~ święta od 9-12,30. W. Die,dz.ieli:. i świeta od lQ-.._12 WIPOI, G®ia~ Fizykalne! JerapfL Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. go artykułu. Zeromskiego _9/35, 5--7 Pi> 

MEBLE 
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Po mistrzostwac~ Polski ·w szczypiorniaku 
W jaki sposób Pogoń zdobyła mistrzostwo. -

Jak utrącoeo drużyny łódzkie 
Lódź, ~3 października. Niewątpliwie powinien o ttn iaszczyt bić sie l rzutu Ju.rnego przeciwko KPW )la 3 mipuly 

Udzial aż dwu łódzkich drużyn w mistrzo· z JKP, który był lepszy od Chorzowa i pow!- przed końcem nieczu przy stanie brame~ . 3:3. 
l>tw('ch Polski w sz<;zypiorniaku w dniach 18 n!en zająć drugie miejsce w swe! 1r11pie. Taka Nikt nit. wie dotyehcza$, ;r;a Jakle przew1n1enle 
-- ZO w Warszawie był zbyt poważnem wyda- lokata (3 I 4 miejsca) w zupełności od.11owia<la-I zai.t1dzLt1Y został „karny". A kiuny w szczy. 
rzeniem dla Lodzi, aby ograniczyć się do któt- laby umiejętn-0śclom łódzkich zesp<>lów. pio'rnla"u - to bramka, szcze1ólnie, idY 1tra!11 
kich ww1ianek. Ponieważ poza tem rozgryw- Zresztą charakterystycznem l•t, Iż ŁKS dobre urużyny. 

Gen. Olszyna Wilczyński 
dyrektorem Pafastwowego Ur.u:• 

du W. F. i P.W. 
Warszawa, 22 p.aździem; 

Rozkazem Pana Ministra Spraw Woj 
skowych, mianowany został sien. Olszyna 
WHczyński dowódc-a 10·ei Dvwh.:ji P~e­
choty, Dyrektorem Państwowego Urzę· 
du Wychowania Fizyczne!!o. 

Urząd dyrektora ·PUWF. podniesio~y 
będzie prawdopodobnię do stanowiska 
podsekretarza stanu. 

ki waiszawskie były widownią paru skandali, obok Pogoni i KPW posiada po 11koflczonym I Zresztą w ocenie „fouli" i wszelkich błędów 
uwazamy za koniecT.ne omówić je obszerniei. turnie1u dodatni stosunek bramek. Wszystkie li techn_icznych sędzia faworyzowa1 ślązaków. 
J!lż początek turnieju wykazał, iż komuś spe- POZOY-ta!e zęspoly mają stosunek bramek Zdysl(walifikowal się zupełnie. 1400 zł. zarob~ł Ł.O.Z.K. 
cjałr.ie zależy na faworyzowaniu drużyn śl'l· ujemny. I Jak widzimy, mistrzostwa Polski w szczy-
~kich. Być może, Iż szlo tu o reperowanie opJ. Nie zmniejszając zasług drużyny Pogoni ka- ' piorniaku nie stały się tern, czem powinny by~. Wanzawa, 23 patdziernika 
11ii, nadszarpniętej sromotną porażką w meczu towic~iei, która jest świetna, tytuł mistrza Pol- f;amiai>t satysfakcji dały uczestnikom uczuci-. Zarząd ŁOZK nadesłał do naczelnego Związ 
r. Nilimcami reprezentacji Polski, zestawionej ski tym razem winien był przypaść zosJ>Olowi 1 gory~zy i niesmaku. b !rnlarskiego w Wars:;awie rozl iczenie z mię· 
wyłącznie z graczy zespolów śJąsklcł1 • KP\V z Poznania. W finałowym mecz.u z Po. I Poza- Iem przyjezdne drużyny otrzymały po- j qzynarodowego wyścigq amerykańskiego. któ-

1-'oi;oń wygrala zasłużenie swój mecz ionią poznaniacy od pierwszego do ko(lcowe,o h1ądową le~cję, tak nie należy. organlzowa6 wiei ry odbył się w tlelenowle przy !ldziale 6 czo-
z ł.KS-em, ale zbyt wysoko, bo aż 7:3, dwie gwizdka sę~ziowskiego mieli inicjatywę v. \kich turniejów. Organizacia szwan~owa!a i_owycn kolarzy niemieckich z Wiemerem na 
!:>ramki jednak padły dla Pogoni z pola bramko swych rękach. Tymczasem„, Pogoli il! l mi- ogromnie: komisja turniejowa była waicznte cz~le, 
wei:o, co przeoczył nieruchliwy sędzia. strum, ale gdy wręczano nairodę Pogoni i try 1 nieuchv.ytna t nie w komplecie, zawody me W twzi iml'.!Teza przyniosła prawie a tys!Ą.-

Uorzei powiodło sie zespołowi IKP. W me- huny na stadionie „Legii" nie padł ani Jeden otrzymały naimniejszej proµagandy (stąd pu- ce złotych czysteio ~ysj(u, a poniewat dochód 
czu r. „Chorzowem" łodzianie zasłużyli na zwy oklaslf (wiwatowało tylko varu zapasowych gra stki na widowni), boi-ska były źle przygotowa- w Warszawie wyn:ósl ok. 1 tys złotych. kaidy 
cio:Atwo. Ostatecznie przegrali 6:5, ale decydu- ClY Pogoni), a schodzqca z boiska d1użyna ne, !1;dzlow bramkowych i llnjowych :z:apra. ze .zw.iązków otrzyma po 1400 ŻI, 
!4ca liramka padła w ciemności. Zresztą piłka KPW witana była okrzykami I brawami. SQ- 'i szano przy_godnie ltd. itd. Chyba na tadneJ Imprezie kolarskie! Łódź 
nie byla w siatce. dz!a ;;l1ylkiem °'puszczał b01sko przy ak11m;ia- A ep!Jog tego wu;ystkiego? Walne zgroma na czysto tyle nle zarobiła. 

Nieco wcześniej jeden z sędziów śląskich Oian>EPlir gwizdów. Kto w:dz1al przebie" me- tlzenie Pol~kiego Związku Gier Sportowych. 
!Jrzeurowad~ił zawody Warszawianka - AZS 1:zu, nie uziwi się temu. Sędz;a ui.u114I p_;·10'.b l niecł1 ktoś, nieznaiomy bliżej tych spraw, nie 
(Lwów) . Warszawianie grali fatalnie. Cudem ~J"Z '.'f't"odu nailepszego strzel;,;a drużynv KPW I mówi, że sportowcy na swych walnych zgro­
wygrali 4:2, rozbiiaiąc doszczętnie, delikatnie z hoiska lRóżyckiego t. zw. „i\\lil:tJ_,a-'>. zarzą· rnadzemarh nic innego nie robią, tylko się kłó­
gra!4cy. zespól akademików lwowskich. Jedna dzii woi11y rzut prze::iwko KPW z pola karne- ' cą. Czasem mu:;zą naprawiać to, co zepsuły 

Huragan na czele 
tabeli B klasowe) 

kontuzja znajdzie swój epilog w szpitalu. go), padła z rzutu tr60 w} równuiąca bramka •edn<'stki niepowołane do poważne! pracy. A na W taboli rozgrywek o mistrzostwo łódzkiej 
Nie należy się dziwić, że kierownictwo dru~ dla Poi;:om). podczas gdy należało , dać „mały na1bllższem wal nem zgroma<izeniu PZGS·u trze . klasy B w pile~ nożne! prowaclzi obce.nie tlu1 a. 

iyr.y IKP założyło protest przeciwko zawodom róg". ba bedzle dużo naprawiać. 1 gan. który w niedzielę pokonał w Ko11stantyno-
z Chorzowem. Następnego dnia po tym meczu Ukoronowaniem „d;i;leła" było zarządzenie wie tamtejszy KKS. w stosunku 2:1 I który do-
lodr.lanie stanęli do gry z KPW (Poznail). Wła- ••••••• ••••••••••••••••••~•••~~•••••••41o•••••••••••t•••••••• tychczas nie stracił ani iednego punktu. Drugie 
śc!wie. nie powinni byli grać, nie mając odpo- miejsce w tabeli iaimuie KPZie<lnoczone. 
w1f'dz1 na protest. Wyszli na bolsko, jak na w 1•ak1•m celu przerwa fifi" o ścir;cie i przegrali 3:15. Po tych zawodach IKP ij"'l Gramy z Belgją 
zrezygnował z rozgrywek. Była to poważna 

strata dla turnieju, bowięm łodzianie w swei .'esienne roz()Pr". wkl piłkarsk le o mistrzostwo W lutym grupie: zajęliby w warunkach normalnych dru- ,I I"> ·' 
gie mi~jsce. Lódź, 23 patdziernika I zawodach mistrzowskich jest obecnie m:nimal- Waraz~wa, 23 paździemika 

Tui PO „pożegnalnym" meczu IKP, rozegrał Zarząd ŁZOPN-u postanowił na ostatn '.em . na. A gd,zie Jest gwarancja, że na wiosni: roku Zarząd PZPN-u PO porozumieniu się w dniu 
si~ sl<iwetny mecz Warszawianka - ŁKS. Ktoś posiedzeniu przerwać jesienne rozgrywki o mi-~ przyszłego frekwencja na meczach podniesie wczorajszym z kpt, zw. p. Kaluią postanowił 
w1docz~le postanowił sobie, iż łodzian należy strzostwo we wszystkich klasach. Rozgr:1wki w ' ~ię. Za 'nteresowanie mistrzostwami Jest :r.awsze skorzyst?.~ z oferty Belgii w sprawie tozegra- · 
wyeliminować na dalsze miejsce w grupie. Wy myśl komunikatu ŁZOiPN-u będą wznowione' na początku słabe i wzrasta dopiero w miarę nia w dniu 16 lqtego międzypaństwowego me­
konanr to precyzyjnie i „na zimno". Należy na wiosne roku przyszłego. ! trwania rozgrywek . czu p iłkarskiego Polska ~ Belgja. P . Kałuża 
stwierdzić, iż sedzla skutecznie „trzymał" dru- Nie zastanawialibyśmy sie dłużej nad tą Argument, że odwoluje się rozgrywki wsku- wydal opin]ę , ie mies•ąc luty nie powinien być 
ż.rnę ŁKS-u, nie pozwalając iei przeprowadzać sprawą, gdyby nie fakt, fe I w roku uhie~łym tek niepogód również nie wytrzymuje krytyki. dla np.szych piłkarzy przeszlrndą do gry, wobec 
akcji, przerywah\c ciqgle i:re. Przy wszystl(ich mniej więcej w 1ym samym ciasie m'~trzo~t ·a Prreoież do tel pory mieliśmv p.iękne slm1eczne czego PZPN wyśle .do Belgli odpowledź akcep­
rzutacl: wolnych 11rzeclwłto „Warszawiance" zostały ró nież przerv:ane rirzez władie Ł. z. ' 111ed7.lelc, a iew 'adomo lak b dzic dalej . Może tująq jej propozycje. 
si;dzia nie pozwalał ŁKS-owi wcześniej wyko- O. P. N. Jeżeli więc ma to być zasadą, że spot- będzie poi:oda, a może I nie. Zresztą mielibyś. 

· r.vwa~ rzutu, nim cala drużyna stołeczna nie kania jesienne mają co roku trwać do polowy my czas martwić się póżn : ei. Przedstawiciele P.Z.P„N· wycofała się pod wlasną bramkę. Powtórzyło października zapytujemy w jak'm celu wprowa-1 Reasumując powyższe stwierdzamy stanow, 
sil.} ti w ciasie meczu conaimniei 30 - 40 razy, dzono !nowację z rozgrywkami Jesiennemi, czo, ie uchwala władz piłkarskich powzięta zo· 
W ter sposób grano na czas. Czy po to, by kluby roiegrafy dwa trzy stała zbyt pochopnie. Zresztą powiedzmy sobie 

Paru zawoników ŁKS-u po ukończonej grze spotkania mistrzowskie? Przecież celem tej ino : szczerze, że tego rodzaju gra w ciuc :ubabkę 
byto pokrwawionych wskutek ostrych zadra- wacji miało być zatrudnienie klubów w sezonie jest niepoważna. Jeżeliśmy uchwalili wprowa­
pań przez przeciwników. jesiennym tak iak to się zresztą dzle!e na ca- dzić rozgrywki Jesienne tak Jak to uczyniły 

Ostatecznie ŁKS „wylądował" na piątem lym świecie gdzie właśnie w tym okresie sezon ue~itą niemal wszystk ie okręgi w Polsce, to 

na walne zgromadzenie z.z. 
Warszawa, 23 października 

raieiscu. Gdyby nie sławetny mecz z Warsza- piłkarski znajduje $1ę w całej pełni. I chyba nie w tym celu, by trwały one zaledwie 
;~7-ia_n_ką. walczyłby .g.;ieJscc trz~cie. Z kim? Powied;a może nięktórzy, źe frekwencja na dwie trzy nierlo:iele. 

Prze4staw!ciefami PZPN na Walne Zgroma 
dzenię 72 .. któde odbędzie siq w piątek Z5 bm. 
w Krakowie będą PP. gen. Bończa - Uzdowski 
i pik. Żolędziowski. 

:Jłlie,;z~slooo Lu,;suńsfto ~· ,.... A nie zapomnij telefonować każ- zmroku. Przed niew.ielkim odosobnio­
dego dnia! ~ upominała Witmanrnva, nym domkiem okolonym krzakami bzu 

.,,,KWITNĄCE-OSTY 
gdy syn był już przy drzwiar.h.· zatrzymała się dorożka. W jednvm z o-

- Dobrze, mamo, dobrze! kien domu ukazała się na chwile męska 
Jeszcze raz ucałował jej ręc!!. tw.arz potem trzasnęły jakieś drzwi, a 
Witman odprowadził syn1 do o ;ze- na ścieżce małego ogródka odezwały 

kującego przed domem auta, - UJ.wał się energiczne kroki, 
Powieść współczesna mu cały szereg rad I wskazówek, a!~ w - Krysto! 

myślach zastanawiał się, _czy m~zb.;..·t iek- Kobieta wy.siadająca z dorożki przy„ 4 

Krystyna Witma11-0wa opuściła swegQ 
,nęża, który SPGdzał noce na hulankach. 
Na propozycie porozumienia nie chciała zgo 
dzić się w żaden sposób, odpowiadając, źe 
Jest to wykluczone, gdyż Ottokar uważa ją 
za swą niewolnice, nie mogacą mieć włas­
nego zdania. 

Otto~ar po wyjeździe żony nie mógł zna 
leźć sobie miejsca. Kochał bardzo Krystę 

. 1 aby zapomnieć o niej i rozerwać się vo­
stana wia wyjechać do Berlina. 

Ogarnęła go śmieszna, dz!cdnna 
r.fość. Pozrywał ze ścian fotograf!e ż 1.:-
11y i rzucił o ziemię. 

Odeszła od niego bez jednego c'.e­
plejszcgo słowa, odwróciła sie od j"!go 
miłości i poszła zimna, jak gtaz. Mim..> 
złości rzucały mu się do głowy tysiączne 

k~myś]nle obarcza jedynaka o,b:>whzka-, łożyła palce do ust I strwożonvm wzro„ 
n11. Gdy samochód ruszył. O(t0k::\i. we- kiem rozejrzała sję dQokoła. 

_ Więc może pojed·des:r. wieczc- stchnął z ulgą. Czasem m~ał po S:"\!1Je u- _ Ciszej, WlłJamie ! 
rem? szy wleczn~.J tro~ki ~odz1c~w. /hwetj Pochwycił ją za rękę i szy!Jko wpra 

- Nie warto odwlekać. Czy mama w restauracJi musiał nieraz b~e~a ... do te.- wadził do skromnie umeblowanego p0< 
już wstała? Chciałbym ją pożegnać. lefonu, by ~ysł~chać P!ze.str6!t mf tki. koiku. Nie puszczając dłoni Krvsty, obc 

- Jest w swoim pokoju. A. to ~eby się me p~ze~1ęb1ł, n;e P•I za rzucił szybkim wzrokiem jej szczupłą 
Ottokar podążył w stronę drzwi, Wit- wiele 1 troszczył o siebie: twarz o matowych rumieńcach. fOZt!" 

manowa, wyciągnęła do syna ob!e rę~e . Po kilku mt!Jułach POJ:.tzd zatrzymał śmiane oczy koloru czarnego aksami· 
i przytuliła go do siebie. Wyrazem t\Va- Slt.' przed. d"'."orc:e~. . tu i dopiero po tej obserwacji ujął ją w 
rzy i surowych spojrzeń przvoominala Za dziesięć minut pociąg 1>dc~oc!zlł ramiona. 
męża i wyglądała raczej na jego siostrę. ··~stronę Berlina. Ottokar wtrnPll ~ 1 J:t - Kry~to, Krysto dro~al Pomyśl 
Posiadali jednakowo regularne, uieug\ęte P ~~wszej klasy 1 bez P?~~ ech~! .. ;.;t•;(ł l]e czasu nie widzieliśmy sie. Prawie 
rysy, przenikliwe i badawcze oczy, któ„ m.e~sce w pustym nrr.edzia.t..:. ' J\_ •• ~t.:e cztery lata. 
rych ostrość znikała tylko wówczas, gdy pociąg ruszył. Zrazu szedł wo)t:'), Jak I Kolęjno Witmanowa zatopiła wzrok 

t 1. Ott k gdyby próbował wytrzym~łok1 t )ru, w t ó . 
pa rzy 1 na 0 ara. słaniał się po krzyżówkach, poczem WY· . warzy m wiacego. 

- Przyszedłem potegnać sie z ma- dostawszy się na otwartą drogQ, rwał - Nareszcie jes!eśm:y razem. Wil-
mą::: WoywJ·~:~:ai~~ ~!~·rano? z właklwą pośpiesznym pociągom szyb- lł...-szhe~~l~lad ddzlł":me m1ekklm głosem 

kością. Za oknami wagonu, w którym i PO c ~ 1 1 • 0 a a. . wspomnienia i raniły boleśnie. Do ~"witu - Zabieram się do pracy! - wybu~h- sledzi'ał Ottokar, jesi'e4. wdychał"' '" sie- - Nic się nie zmlemteś, Ta sama 
przesiedział w fotelu, poczem za~zął nął śmiechem i przytulił sie do m.1tki. 11 

"' „ postać grenadjera ta am z s zhierać drobiazgi, potrzebne do po1ró- On jeden naprawdę kochał tę z!mn~ bie zapach gnijących liści i po:lonrnych . ' 5 a aw ze u-
i . . . "' pól. śm1echnlęta twa.rz. 

y. Zhuc.lzil służącego i kazał pakc. wać. I meug1ętą kobietę, bo nawet dla n~~ta L'" . t '4.' 'd t. ł 1 f'~ Rozejrzała się po skromnvm pokoJu. 
Około ósmej zeszedł do mieszkania Witmanowa była tylko dor:idcl\ wspćl- :.mące w 5 OuC}l ru Y f> egra Ii.;zne Wi t · k ć? 

· · · · · · · · • · · · · · ! „ skakały prostemi1 hnjami to w górę, to - ee u mamy m1esz a rod~1ców. 01~1cc s1edz1~ł JUZ przy ~ma- ~1k1em interesów. Pos1adah me~u!IPO- na dół. . Tylko zdała stoj ce (friewa lub W miejsce odpowiedzi posadził fą 
~am u. Co dnia. wcześnie. wyjeżdżał ~o hty umysł i ch~rakter, a Jui od na11~ło~- krzaki zdawały się nie iorualać, nllJy na z~iszczonym tapczanie I rzucil z nie-
,, :ir1toru. Ott~kar ~ość czę~t:> wyśm.e- szych lat stawiano ją za ~zór ró~,eśm- oś, wokół której pociąg się obiac:i!. pckoJem: 
wal punkt~alność 1 pr~cow1tość swego com, idącym. za popędem młod~c1a!1ych . Ottolrnr z naiwną swobodą dziecka - Nie 'domyślają się ntczesrn? 
:octz~ca. l ym razem me miał ochoty do fantazyj. W1tmanowa ~awsze pos;ard~- i pewnością syna miljonera, rov::iągnął Wybuchnel~ śmle~he~. 
zartow. . ,..,· . ta dużo cht~du .i rozwagi, czego móg J J sie wygodnie i przymknął zm~:.&mc bP,z- - Nawet me pom1eśc1tobv ste to w 

-: Jestem gotów, 01cze -- rzu~tł od pozazdrościć niejeden mężczyzna. senną nocą powieki. ich głowach! 
drzwi. . . Tylko w stosunku do syna rnzwaga - Ale przeciei SKoro powiedziataś 

Witman niespo~ojnym ruchem r,oio- obojga Witmanów pierzchah . Sl~hko. III. tt. t.e jedziesz do Paryta... ' 
żył rękę na ramienm syna. Ottokar beztrosko poddawał s1ę b·egc„ DOM NA PRZEDMIE~CIU. 

- Wyglądasz bardzo zmę~zony. wi życia. uważaJąc. że obowlazklętn ro· Jedna z cichych ulic pgedmle~cta: <D.1uy cbsi Jutrot 
- Nie mogłem spać. \iziców. fest nim kierować. stolicy jut dawno przesłoniła słe mgf_ „ · 
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Coś żde 

Hrabia Dziubas - Dziubasek przywołuje swe­
go służącego i powiada doń surowym tonem: 

- Tomaszu, tak dalej być nie może!„. Wczo­
raj znowu upiłeś się, jak świnia i przewróciłeś 
&ię gdzieś pod latarnią!„. Ja się tylko dziwię 
skąd ludzfa wiedzą, gdzie mieszkasz i zawsze 
i:rowat'zają cię do mego pałacu„. 

- To bardzo proste, proszę pana hrabiego.„ 
~ odpowiada służący. - Na wszelki wypadek 
mam zawsze przy sohie kilka pańskich wizy·tó· 
wek! 

"'*· * Pl'ofesor Fa.jtłapski tłumaczy uczniom zna· 
czenie wcdy i między innemi powiada: 

- A teraz pomyślcie, moi drodzy, coby to 
było, gdyby na świecie nie było zupełnie wody! 
Ani jednej kropli!„. Przedewszystkiem nie mie­
libyśmy co pić, nie moglibyśmy się umyć, a co 
najważniejsze - nie um.ielibiśmy pływać!.„ Po­
myślcie ile ludzi utonęłoby z tego powodu! 

** * Pan Mieczysław gra już w karty od dwuch 
godzin i wszystko przegrał: - pięćdziesiąt zło­

tych w gotówce, zegarek, papierośnicę i portfel. 
W reszcie rzucił na szalę ostatnią stawkę: -
własną żonę! 

I przegrał. Szczęśliwym graczem okazał się 

jego przyjaciel, Anatol, który natychmiast udał 
się do mieszkania kolegi, by zainkasować wygra 
ną. Jednakże po kwadransie wraca ł powiada: 

- Słuchaj, Mietek, to jest grandat.„ Ja idę 
do twojej żony, a u niej Już jest twój buchalter! 

- Skąd tam mój buchalter?! - dziwi się Mie 
czysław. - Przecie fa z nim wcale nie grałem 
w karty?!?.„ 

** * Wacek jest zapalonym i niemnief niefortun-
nym wc;dkarzem. Pewnego dnia usiadł nad rze· 
ką, zarzucił wędkę z przynętą i czeka.„ 

2a.x ~Irlfl'ł~~ 19ae> 

t i uroczystości przeniesienia zwłok ś.p. gen. r 
Bronisława Pierac.k ego do mauzoleum ! ~ 

„.~"~iU . ~ i : 
SYN CESARZA ABISYNJI. 

Premier I(ościałkowski zamurowuje akt erekcyjny domu strzeleckiego imienia 
generała Bronisława Pierackiego w Nowym Sączu. 

lli!llllllHiJJnllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllfllllllUlllllillllllllllnllll!lllllUIW!llllllllll!IJllllllllllllllllllllllllii!: llllllllllllllllllli 

Baza angielska w Grec.łi 

Syn cesarza Abłsynji ks. Makonnen w 
towarzystwie swego wycbowawcy opu­
szcza pałac, Addis • Abeby. - Zdjęcie 

dokonane w wagonie kolejowym. 

Polska Czytelnia I(atolicka w Trzyńcu 
!est ważnym czynnikiem życia kultural· 

Mija godzina - nic„. Mija druga godzina - I 

1 nego polaków na Śląsku nad Olzą. 
W gmachu tej czytelni znajduje się cen· 
trala 14-u różnych towarzystw społecz­
nyob i oświatowych polskich. - Obecnie 

nic.„ 
Po trzech godzinach zbliża się doń przyjaciel, 

również miłośnik wędkarstwa i pyta: 
- Słuchaj, Wacek, jakie tu są ryby? 
- Co znaczy „jakie"?.„ Zadowolonel 

Ferdek i Merdek. 
** ·* ' 

· - Serwus, Merdekt„. Co słychać?„. Ładnie 

się uHerasz!„. 
- Dostałem nareszcie posadę •• 
- Posadę?.„ Gdzie?„. 
- W pewnem biurze„. Jestem do generał· 

nych posyłek„. 
- Co to znaczy?.„ 
- To znaczy, że szef posyła mnie z rachun· 

kami do klientów, a klienci posyłają mnie do 
wszystkich djabłów„. 

Pomiędzy rządami angielskim a greckim zawarto umowę, w myśl której anglicy 
mają prawo urządzenia swej bazy dla statków wojennych w portach greckich. 

Na zdjęciu wi~zimy torpedowce angielskie w Pireusie. 

. już drugi miesiąc gmach czytelni Jest 
zamknięty i opieczętowany przez wła­
dze czeskie spowodu rzekomego plano­
wania na tym gmachu napadu na szkołę 
częską. - Tymczasem wypuszczono z 
więzienia JO robot1,1ik(Jw polsklch którzy 
ponad wszelk~ wątpliwość zdołali udo­
wodnić, że w żadnej akcji nielegalnej nie 
brali udziału. Mimo więc urzędowego 
I stwierdzenia, iż, zarzuty są gołosłowne, 
1 władze czeskie w dalszym ciągu podtrzy 
I mulą nakaz zamknięcia czytelni, niszcząc 
I w ten sposób możność polskiego życia 
I kulturalnego i społecznego w tej mieJ-

scowośg· 

~---------~~~!!!!!l~~~~~~~!!!!'!!~!!!!W\~ !!!!l!'!!!!'!l~'!!!!'!l~~~!!!ll!!l!~!!ll!!!!~!!!!"!~~~~~~~ ..... ----------------

c od zienna nowelka ,,Expressu" Teodioc p.i&ał mu, że spędził z Grefą I Powiedzia:ła mi nawet, że od paru mie-
całe poipołudnie. Pr.zechacLzali się po sięcy nie mieszka razem z rodziną, lecz 

HorJ-er·o o.!!rodzie mieiski.m, później jeździli łód- przy sswem łaboraforium. 
ką, a o zmier.zchu udali sdę do kaiwiarni. - A poco ona tu przyjeżdża? 

- Nie ro.zmawtiiałem z niią ieszcze na - Chce odwiedzić krewnvch. A .mo 

Joachim Newral i Teodor Lampe by- ralnego dyrektora, ktt)~y sizdz.t w cEn· temat stosunków batnkowvch - infoir- że to jest tylko pretekst!„. __ uśmizchał 

li urzędniikami bankowymi. trali, lub pr.zynajmniej jego jedyna·czkę, mQIW'ał Joaichima - Uważallll, że to by- się fa.jemniczo Joachim. 

Prćil~owia.li w jednym wydziale, stolo- miał.bym zapewnioną przyszłość. W dzi- loby pr.zedwczesine. Naraizie tv~ko jej po- - Widzę, że rozpoczynasz wielką 

wali się w tej same jrestaiur.acj~ i prze· d:eisJZy·ch czasach trzeba mieć tylko do· w~e.dziiiałem, że ptracuję w bM11ku jej oj- karjerę! - wtrącił z ironią Jo•achim. 

ważnie razem spędzali wieczory. brą protekcję. To decyduje I c~. Przy.z.nam ci się, .t~ cLz~ewcz~na. ~i - Proszę cię, tylko nie kpij! A co 

J<0ach~m był sumiennym urzędni- Te sprawy staJil!owHy najczęsts.zy te· ~t~ ~airdzo po,doba. Kio wie, moze 1 1a powiesz, gdy pewne~ dnia zakornuni· 

kfam. Spełniał skrupulaitnb wszvstkie mall rozmów dwuch młodvch urzędni- 1e1 się podobam? kuię d. oficjainie że zaręczyłem ··ię z 

swe czynności zawodowe i często na· ków. J~aichim pad'iSkaił śmiechem, czytając nią? ' "' 

wet wpadał do banku w późnych godzi- Joachim obsta!Wiał przy swojem, a ten h&t. . . . _ Oczywiście serdecznie ci pogratu 

::'.lch wieczornych, by wykończyć jakąś Teo1dQjl' również niie myślał zmienić swe - F1antasta! - kiptł z przy1a.c1'el.a - luję. Ale j·a w to nie wierzę 

pracę, której nie zdołał wykonać w go stanowiska. - Wydaije mu się że córika generalnego -Prz znam ci s' . ·cl t . 

dzień. We wraeśniu Teodor uzvskał urlop. dyrektotra padnie przed nim na kolana i . d b ły . . ię, ze .0 d ~J ~ory 

T et t · " 1 ,_ · ł p • h ł d · cLn • 'd . h b d • bł ał b „. ł . . . ! me z o Y em S'lę 1eszcze na za ne r.ecy 
eo. or na omiJ!a·S·• e1K.,~ewazy swe „ .o~ec a. . o .1e e1 z na1 roz~zyc ę z;e go a:g a, Y zo1sua 1e1 ,męzem dujące posunięcie. Ale teraz, J!d ona 

obowiązki. ~m~eiscowosc; ką?'1el~ch, ~waza1ąc,' Upłynęły J~~ze dwa tygodnie. , przyjedzie, wszystko musi sie rozsfrz g-

- Ni~ warto się trudzić - tłuma<:zyl ze tam .będz,ie ~ogł się ~ebknąc z wpły· . Teodoir wrs:>C1ł z udorpu r01Zpr·omte· nąć. Y 

~tale koledze - Czy sądzisz, że naisi wo1wem1 os~barm, na kforvch mu tak ruonv. . · Upłynęjły cztery dni. 

szefowie zwrócą na ciebie uwai~ę i że w bardzo zalezało. Gdy tylko pirzys,zedł do bmra, za· . . . 

ten spo1sób zrobis·z karierę? Nie, driogi. - Jeśii nie spotkam niiko~o z dyrek- ciągnął Joachima w kąt i powiedział mu - _ P~zyiec;hała. - os~1adczył Teo-

Najwyżei po pairu ,latach otrzymasz nie- ej[ nas.zego banku - mówił Joachimo· szeptem: ?o~, usmiech~·Jąc .się zwycięsko d~ przy· 

wielką podwyżkę. . wii., - to z pewillością poznaim innych - Wiesz, ona za pM'ę dni tu przyje- 1ac~~la - Dziś wieczorem mamv się ~po· 

- Qdybym o<trzymał podwvżkę, był filnansistów. Wiie~z przecież, że w czasie dzie. Ma za.miar spędzić tu cały miesiąc. tkac. . . 

bym bardzo z1adoW1-0lony - uśmiechnął urlopu naiłaitwiei zawiera się znajomo- Kto? - uęmiechnął się Joachim, u- Nas.tępnego dn.1a złoizvł Joachi:'llowi 

się Joachim. ści. dając, że niie wie o kogo chodz-i. szczegoło·wą ~elaC]ę. . 

- A mnie wcale na tern nie zależy. Upłynął tydz~eń. - Greta . Loranche - wyszeptał Jo- - Gr.e~ 1est dop~awdy ~ac?wycai,ą: 
Muszę zrobić karierę I Niewielki awans J o'Sichim, który poizostał w m1esc1e, achim · ~ Jesteśmy iuż w ' bardzo blis- ~~ - mo~ił - Po~~~dam .ci'. z~ takieJ 

służbo.wy czy mała podwyżka pensji - otrzvmał od kolegi entuzjasityozny list. kfoh '.:.tosunkach. Wieczoirem ci o wszy- 1aJk ona, 1:11ema ~rug:e1 na swiecie. Zre-

to dla mnie zbyt mała satysfakcja. Pisał mu, że udało mu s,ię zawrzeć· stkiem opowiem. sztą będzi.es~ mo~ł .si~ .sam o .tern pr~e-
- Należy si.ę stopniowo wspinać po znajomość z Gretą Loranche. córką ge- Po pracy udali się do restauracji. ko!łać. ~owiłe~ 1uz 1e1 o tobie. Po;vie· 

szczeblach kariery. T.J jest właśnie naj- neralneJ!o dyrektora banku. Dwukro.tnie I tam Teodor zwierzvł się przed I dz1ała, ze ~hę.tm.e za.pozna m~go na1lep-

pewniejs1Za dtroJ!a. już tańczyli na dancingu. przyiacielerń ze swych przeżyć urlopo-, szego pr.zy1aci~la.. . . . . 

- Nie, mój drogii Ludzie. któr1zy ma - Mam nadzieję, że ta znajomość mi wych. Y/ d~a dm pozme1 Joa:.:h1m zawarł 

ją takie poglądy, jak Ly, nigdy ni.e ~obią się przy?a - donosił Jo~chimowi - Po . - Gret~ i.est samod~ie~rtvm człoiwie· 1 zna1omosc z Gretą'. . . 

k·arjery. Moje pfany są z~pełme .mne. mysi, corka wszechpo1tęz~eg~ Lo.ra1;1· 1 k1em - mow:ił - To ~ie 1est kukła ~- · A ?~ dw:ich miesiącach on właśme 

Muszę za wszdką cenę zhhżvc się !Hl.

1 
cha! A przyte~ b.a·rd.zo m_iła i skromna. , lonow~. Ukonczyła wyzs"l.y z.akł:id nau- został 1e1 męzem. 

ł;'>warzyskim g1 uncie U') naszych sze· P.o .pairu dma-ch Joachim otrzymał i k~wy 1 sa1!1-a P.rowadzi la!JOrato:1um e:he Dol. 

fow. Gdyby mi się . udało p · 1znać ~cne-1 drugi list. 1 m1czne. Nie b1erze od 01ca am grosza. 
--~~~~~~--~~~~~~~~~~
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